JAKO PAPKIN W FILMOWEJ WERSJI „ZEMSTY” A. FREDRY, REALIZOWANEJ PRZEZ REŻYSERÓW ANTONIEGO 
BOHDZIEWICZA I BOHDANA KORZENIEWSKIEGO. ZDJĘCIA BARWNE WYKONUJE OPERATOR STANISŁAW WOHL 


(Fot. W. URBANOWICZ) 


ROKU $ CENA 1,1 


©d wielu miesięcy załoga Stoczni Gdańskiej żyła produkcją 
największego statku motorowego jaki kiedykolwiek został zbu- 


dowany w Polsce. 


Wreszcie 15 listopada nastąpił 


uroczysty 


akt wodowania pierwszego dziesięciotysięcznika, który otrzy- 


mał dumną nazwę 


dowie. 


Specjalny 


„Marceli Nowotkoć., 
„pierwszy z serii wielkich motorowcó! 


samolot wojskowy przywiózł 
x prochamt polskich oficerów, którzy zginęli w Korei, 


Nowy statek jest 
następne są już w bu- 


Polski przemysł okrętowy wypłynął na wielkie wody 


do Warszawy urny 
pel- 


Miąc swe obowiązki jako przedstawiciele Polski w Komisji 
Nadzorczej Państw Neutralnych. Na cmentarzu wojskowym od- 
prowadzali zmarłych towarzysze służby, przedstawiciele władz, 


rował urny krzyżami 


TYDZIEŃ 


okryte żałobą i bólem rodziny. Generał Witaszewski 
jm A oficerskimi orderu odrodzenia 


FILMIE 


udeko- 
Polski 


TYDZIEŃ W FILMIE 


POLSKA 

KRONIKA. 

FILMOWA 
49/55 


Montaż — J. Zajiczek: 

Tekst — K. - Małcużyń- 

ski. Czyta — A. Łapi- 

chi. Montaż dźwięku — 
8. Zawarski 


TEMATY KRONIKI: 
Dziesięciotysięcznik (spusż- 
czenie na wodę M/S „Mar- 
celi Nowotko*). Reżyser: 
St. Możdżeński. Zdjęcia: W. 
Leśniewicz, R. Golec, S. 
Sławkowski,: J. Sowiński. 
Dźwięk: H. Paszkowska. 

Rok Mickiewiczowski (re- 
portaż z przygotowań ob- 
chodu setnej rocznicy 
śmierci poety). Zdjęcia: R. 
Gole. k ą 

Polegli na posterunku 
(pogrzeb oficerów polskich 
tragicznie zmarłych w Ko- 
rei). Zdjęcia: W. Jąnik. 

Porozumienia gospodar- 
cze (podpisanie umowy go- 
spodarcżej między Jugosła- 
wią a Połską). Zdjęcia: 
F. Fuchs. 

„Cierhan* (pierwszy wy- 
stęp cygańskiego zespołu 
pieśni i tańca). Zdjęcia: F. 
Fuchs. Dźwięk: H. Pasz- 
kowska. 

Ze świata: ZSRR (defi- 
lada w rocznicę Rewolucji 
Październikowej); Bułgaria 
(budowa zapory wodnej 
„Stalin*”); Czechosłowacja 
(wyścigi konne o wielką 
nagrodę Pardubice). 


TYDZIEŃ W FILMIE 


a 


salach .Urzędu Rady Ministrów w 
się uroczyste "podpisanie porozumienia gospodarczego ml 


Warszawie odbyło 


dzy Jugosławią a Polską. Podczas kilkudniowych rokowań 


opracowano wiele umów, 


rozumienie podpisał 


które znacznie 
pracę gospodarczą obu krajów. 


Tozszerzą współ: 
Z ramienia Jugosławii po- 


przewodniczący delegacji Mincev (z le- 


wej), ze strony polskiej — wiceprezes Rady Ministrów Gedu 


HBR 


siódmego listopada Moskwa obchodziła uroczyście 3% rocznicę 
Rewolucji Październikowej. Największe zainteresowanie wzbu- 


dziła 


tradycyjna defilada wojsk garnizonu moskiewskiego, 


której przyglądały się tuumy mieszkańców stolicy ZSRR. 38 int 


temu żołnierze Rewolucji byli szczęśliwi, gdy udało Im si 


zdobyć karabin maszynowy — 


dziś najnowocześniejsze rodza- 


je broni stoją na straży pokojowej pracy Związku Radzieckiego 


TYDZIEŃ W FILMIE 


KILKA MINUT Z WILLIM KOCH-HOOGE 


W jaste_niedawneo spotka. 
n'a dziennikarzy polskich 
Ż przewodniczącym delegacji 
filmowców n em eckich  Wil- 
llim Koch-Hooge, bohaterem 
filmów „Tajne akta firmy Sol- 
iebezpieczny  ładu- 
t „Słlniejsi od nocy” — 
znany aktor odpowiedział m. 
tn. na kilka pytań dotyczą- 
cych głównie zagadnień f.lmo- 
wych w NRD. 

Na wstępie Koch-Hooge wy- 
iaził podziw dla polskich 
twórców 1 techników fiimo- 
wych, którzy w niesiychanie 
prymitywnych warunkach w 
Łodzi potrafią realizować wca- 
le niezłe filmy. Przechodząc 
do: sytuacji filmowej w NRD 
powiedział: 

— Nasze wielkie ateliera [ll 
mowe w Nowym Babelsbergu 
są zdolne do produkcji 50—50 
filmów rocznie. Niestety, rea- 
lizujemy ich około 15 — 17 
Główną przyczynią niewykorzy- 
stania naszej zdolności produk- 
cyśnej jest brale scenariuszy. 

— Czy jest jokiś . kontakt 
między krytyką filmową i 
publicznością a filmowcami w 
NRD? Czy wytwórnia DEFA 
stara się sprostać zamówieniu 
społecznemu — pytamy. 

— Krytyków jimowycn jest 
u nas bardzo mały, a dobrych 
można policzyć wa palcach. 
Zdarza się, że ten sam fum 
chwalony jest pod niebiosy w 
Jednej gazecie, a „ziechanyć 
"le suchej nitki w inynej. Rzecz 
jasna. krytycy mogą być od- 
„miesnego zdania, ale tak wiel- 
kle rozbieżności nie budzą 
zaufania. Jeden z nich must 
się mylić. Często istnieją po- 
dejrzenia, że mylą się obaj. 
"Ostatnio jednak urządzamy raz 


2 


lub dwa razy ma miesiąc 
spotkania — filmowców-realiza- 
torów w klubie „Mewa". O- 
mawiamy wspólnie bieżąca 


filmy zwłaszcza w związku z 
nowymi premierami. Te kon- 
takty ułatwiają wzajemne zro- 
zumienie, a młodych kryty- 
ków zapoznają z ogólnymi zu- 


w. 


Koch-Hooge zadedykował 
czytelnikom fotografię z pod- 
plsem: „Dla tygodnika „Film* 


sadami produkcji filmu. Jeżeli 
chodzi p publiczność, to trze- 
bą powiedzieć, że wytwórnia 
DEFA mie umigla jeszcze w 


pełni zaspokwić żądań pypiicz- 
ności zwłaszcza w zakres Ę ko: 
medii. Moglibyśmy oczywiście 


robić komedie w rodzaju fll- 
mów zachodnich według re- 
cepty: „jeden młody człowiek, 
jedna młoda kobieta — możli- 
wie tancerka — garść niepo- 
rozumień z przebieran'em sią 
itd." Szukamy jednak w ko- 
medii nowych i innych kon- 
flktów, a to nam się jeszcze 
nie udaje. Dlatego musimy 
sprowadzać wiele fllmów z za- 
granicy. Gdy nasza produkcja 
zwiększy się pod względem 
iiościowym — łatwiej zadowoii 
publiczność. Nie znaczy jed- 
nak, abyśmy mieli ktedykol- 
włek zrezygnować z wymiany 
filmowej z zagranicą. 

— A jakie są pańskie dalsze 
plany? 

— Wystąpiłem w krótkiej ro- 
li w filmie „W walce z Hitle- 
em" (druga seria filmu „Na 
Larykadach Hamburga"), a od 
lutego mam grać w filmie 
„był Sowizdrzał" Ivensa we- 
alug de Costera. Rolę główną 
cdtworzy — jak wiemy — Ge- 
jard Philipe, a poza nim za- 
wia jeszcze nasz znakomity 
uktor Willy A. Kleinau. 

— Będzie to „film zrealizo- 
wany wspólnie z Francją? 

— Owszem. będzie to nowy 
rodzaj międzynarodowej współ- 


Co słychać w zespołach twórczych 


Utworzone niedawno flimo- 
we zespoły twórcze pracują 
obecnie nad realizacją kliku 
nowych filmów, z których 
część ujrzymy na ekranach w 
roku przyszłym. 

W zespole Aleksandra Forda 
młodzi reżyserzy Ewa i Cze- 
sław Petelscy oraz operator 
Karol Chodura przystąpili do 
realizacji barwnego fllmu pod 
czasowym tytułem „Wra- 
według powieści Janusza 
Meissnera. Film produkuje 
wytwórnia Fllmów  Fabular- 
nych w Łodzi. 


„Kadr« to nazwa zespołu 
klerowanego przez Jerzego 
Kawalerowicza. Rozpoczęto tu 


pracę nad produkcją barwne- 
mo tllmu pod roboczym tytu- 
łem „Sprawa maszynisty Orze- 
chowskiego", według scena- 
rlusza Jerzego Stawińskiego | 
Anórzeja Munka. Film reżyse- 
ruje Andrzej Munk, operato- 
rem jest Roman Kropat. Pro- 
dukcję powierzono wytwór- 
ni łódzkiej specjalizującej się 
w realizacji filmów barwnych. 
Zespół „Rytm* kierowany 
przez Jana Rybkowskiego oraz 
zespół „ZAF! — Ludwika Star- 
skiego współpracują przy rea. 
lizacji flimu „Nikodem Dyz- 
ma". Reżyserem llmu jest 


produkcji. Ta sprawa nasuwa_zaq_ Rybkowski, operatorem 


mi pewną myśl. Skoro moga 
powstawać filmy  francusko- 


włoskie, norwesko - jugosło- 
wiańskie, cry szwedzko-nie- 
mieckie, dlaczego nie pomy- 


śleć o współprodukcji krajów 
demokracji ludowej, Myślę 
konkretnie o filmie polsko- 
czesko - niemieckim, do które- 
go nasze kinematografie mo- 
głyby dać wybitny wkład. 
Rozmawiał 


LEON BUKOWIECKI 


Władysław Forbert. Scenariusz 
na podstawie znanej powieści 
Tadeusza _ Dołęgi-Mostowicza 
napisął Ludwik Starski. W ro- 
Ii tytułowej zobaczymy Adolfa 
Dymszę. 

W_ateller tódzkim zakończo- 
no zdjęcia do barwnego fllmu 
pt. „Warszawa — wioską ma: 
ła" (tytał roboczy brzmiał 
„Syrena warszawska”), realizo- 
wanego w zespole „Rytm 
przez Tadeusza Makarczyń- 


skiego. Scenariusz napisa! 
Stanisław Dygat | Tadeusz Ma- 


karczyński. Zdjęcia wykonał 
Bogusław Lambach. Opraco- 
wanie ilustracji muzycznej 


spoczywa w rękach Kazimie- 
rza Serocklego. W tym samym 
zespole Stanisław Lenartowicz 
rozpoczął pracę nad kameral- 
nym filmem obyczajowym pod 
roboczym tytulem „Zimowy 
amierzch«, którego scenariusz 
napisał Tadeusz Konwicki, O- 
peratorem jest Mieczysław Ja- 
hoda. Film produkuje wytwór- 
nia wrocławska. 

*Zespół  „Syrena* — kiero- 
wany przez Jerzego Zarzyc- 
klego — przygotowuje się do 
realizacji nowej komedii fili 
mowej „Obrazki  warszaw- 
skie". Nad scenariuszem fllmu 
pracuje Stanisław Dygat. 


DZIĘKUJEMY 


Tym razem winniśmy wyra- 
zić podziękowanie Kolegom z 
Centrali Wynajmu Filmów 1 
Kierownictwu tejże Centrali w 
osobach dyr. Dytki i dyr. Gor- 
dona — za ułatwienie nam wy- * 
konania obowiązków dzienni- 
karskich, wypływających z po- 
bytu w Polsce delegacji kine- 
matografii NRD. 

Zarówno zorganizowanie 
spotkania naszej redakcji z 
filmowcami niemieckimi już w 
pierwszym dniu ich pobytu w 
Warszawie, jak | szybka in- 
formacja o planach delegacji 
a wreszcie uprzejmość wyki 
zame” przez Centralę wobec 
naszej redakcji — każą nam 
(którzy nierzadko krytykuje- 
my tę instytucję), gorąco jej 
dzisiaj podziękować, I wyra- 
zić nadzieję, że także przy in- 
nych, podobnych okazjach — 
spoticamy się z jej strony 2% 
równie daleko ldącą pomoca, 

Rod. 


ie, to nie chodzi o „Syrenę warszaw- 
ską". Chodzi o dźwięk syreny zain- 
stalowanej w samochodzie policyj- 
nym, ścigającym bandę złodziei czy gangs- 
terów. Takie syreny słyszy się w wielu 
filmach zachodnich i nierzadko oznaczają 
one finał — schwytanie przestępcy. Nie- 
stety, nasz widz, a m. in. i ten potencjo- 
nalny albo już faktyczny chuligan, prze- 


siępca — takich syren nie słyszy. Ani 
w sali kinowej, ani w rzeczywistości, bo 
milicja — jak, niestety, dobrze wiemy — 


samochodów do ścigania zbrodniarzy nie 
ma. Trudno zaś (komicznie by to zresztą 
wyglądało) gonić samochód z mordercą na 
rowerzę, dając przy tym sygnały syreną. 


Nie lubię powierzchownych paradoksów, 
ale nie mogę sobie odmówić przyjemności 
stwierdzenia, że może ten brak syren (oczy- 
wiście w jak największej przenośni) rodzi 
przestępców typu mordercy sierżanta MO— 
owego Paramonowa. Ludzi, młodzież szcze- 
gólnie, odcięto od tzw. sensacyjnej, krymi- 
nalnej literatury, od filmów tego typu, w 
trosce o dobre obyczaje, w słusznym sta- 
raniu o to, by ludzie się nie demoralizowali. 

Efekty są zaskakujące., Chuligaństwo gra- 
niczące ze zbrodnią, pijaństwo przeradzające 
się w chuligaństwo, poważna liczba kra- 
dzieży, bezczelnych, w biały dzień doko- 
nywanych — to wszystko nie jakieś spo- 
radyczne, ale częste, masowe, niestety, i wy- 
stępujące boleśnie ostro właśnie wśród mło- 
dzieży; tej, co to ani Wallace'a, ani Agaty 
Christie, ani filmów kryminalnych nie zna. 

Wydaje mi się, że zarówno w literaturze, 
jak i w sensacyjnych filmach nawet typu 
amerykańskich historii gangsterskich można 
by odróżnić dwa nurty, Jeden — to nurt 
sławienia sprytnego, nieuchwytnego prze- 
stępcy, nurt niemoralny, obliczony na sze- 
rzenie niezdrowej sensacji, często sadyzmu 
i zwyrodnienia, drugi — to nurt sławiący 
sprytnego detektywa, inspektora policji czy 
amatora z osobistej pasji wykrywającego 
przestępcę. Jest to ten nurt literatury i fil- 
mu sensacyjnego, który niezależnie od 
swoich słabości ideowych, od swego ubó- 
stwa społecznej myśli, a często nawet świa- 
dumego deformowania socjalnego obrazu 
społeczeństwa — ma jedną wielką zaletę: 
wskazuje kruchość życia” przestępczego, 
wskazuje na nievchronną klęskę zbrodnia- 
rza, pokazuje sprawność aparatu policyj- 


nego w walce ze zbrodniarzem pospolitym, 
kasiarzem, włamywaczem, zboczeńcem-sa- 
dystą. 

Oczywiście, że to — w zachodnich filmach — 
aparat policyjny państwa burżuazyjnego 
i przestępca działający w warunkach ustro- 
ju kapitalistycznego. Ale niesłuszna teoria, 
która chyba leży u podstaw słabości naszej 
milicji i jej ekwipunku technicznego, teo- 
ria, która głosiła, że rewolucja jakby au- 
tematycznie znosi przestępstwa pospolite, 
rubunki, mordy i kradzieże, ta teoria prze- 
grała z kretesem. 

Słusznie mówi się o sprzyjających rozwo- 
jowi przestępczości warunkach — kapitali- 
stycznego społeczeństwa. Niesłusznie jednak 
uważano, że sam akt rewolucji likwiduje 


Podyskutujrauy 


SYRENA 


NA EKRANIE 


ekonomiczne przyczyny zbrodni i automa- 
tycznie zmienia ludzką naturę. Ba, nie wi- 
dziano i tego, że w nowych warunkach 
okresu przejściowego istnieje jeszcze sporo 
bodźców do dalszego istnienia, a nawet roz- 
woju przestępstw. 

I to decyduje o potrzebie istnienia spraw- 
nego, nowoczesnego aparatu policyjnego. 
Zbrodnia została zbrodnią, chociaż zmieniło 
się tło społeczne, a tym samym właściwie 
zuostrzyły kryteria osądu zbrodni, zawsze 
w tych warunkach godzących w całe spo- 
łeczeństwo. 

A skoro tak — to pomyślmy i o sensacyjnym 
filmie, .i tym naszym, którego nam jeszcze 
brak, i tym istniejącym — zachodnim. Oc 
wiście o filmie nie takim, którego cele. 


jest jak najbardziej sadystyczne ukazanie 
doskonałości przestępczych metod, ale o ta- 
kim filmie, który wskazuje na fakt niedo- 
skonałości każdej zbrodni i każdego prze- 
stępstwa, na nieuchronność ich odkrycia, na 
nieuchronność kary. A takich filmów trochę 
by się znalazło, przykładem zresztą (bodaj 
że zakupiony?) film pt. „Lawendowe wzgó- 
rzą* produkcji angielskiej, który jest przy 
tym wcale dobrą komedią. 

Obok rozrywkowego charakteru takich 
filmów spełniają one dość istotną rolę w 
wyżywaniu się młodych temperamentów, 
lepszym niż wódka, łom i kastet. I jeżeli 
już kogoś zechcą młodzi widzowie naślado- 
wać, to prędzej dobrego, sprytnego detekty- 
wa czy inspektora policji niż bandytę, któ- 
ry przegrywa, bo musi przegrać. 

Podobnie. należałoby się zastanowić nad 
repertuarem innego gatunku sensacji filmo- 
wych. Myślę o filmach przygodowych, od 
których także żądaliśmy pogłębienia treści 
politycznych i społecznych, a zapominali- 
śmy przy tym o potrzebie sensacji, pewnej 
rómantyki, rozrywki, której brak odczuwa 
młoda widownia najbardziej przecież w Pol- 
sce rozchuliganiona, istna rezerwa przestęp- 
czości. 

I dopóki nas samych nie stać na takie fil- 
my, dopóki radzieckie filmy „Śmiali ludzie” 
czy „Strażnica w "górach" — to wyjątki 
w naszym repertuarze i to zresztą wyjątki, 
w których treści czysto polityczne stanowią 
dominantę — trzeba myśleć o wykorzysta- 
niu produkcji zachodniej. 

Mógłbym cytować dziesiątki i setki naz- 
wisk cąłkiem dobrych towarzyszy, działaczy, 
którzy w swej młodości lubili i dotychczas 
lubią filmy sensacyjne i sensacyjną litera- 
turę. Mógłbym też cytować bez liku nazwi- 
ska młodych robotników Polski Ludowej, 
nudzących się na filmach poważnych, pogłę- 
bionych, ziewających nad literaturą pełną 
treści społecznych i politycznych, a potem 
wyżywających się w burdach, pijaństwie, 
chuliganerii. Ci młodzi ludzie czekają na 
sensacyjny film, na frapującą, przygodową, 
kryminalną literaturę. Taki film i taka 
literatura mogą nam chyba w obecnej chwili 
jedynie pomóc, a nie szkodzić w zwalczaniu 
chuligaństwa i przestępczości. 

Jednym słowem czekamy na syrenę na 
ekranie. 


TADEUSZ BOLSKI 


PO I ZJEŹDZIE KORESPONDENTÓW TYGODNIKA „FILM 


W związku z I Zjazdem Korespondentów tyg. „Film*, który odbył 
się w dniach 20 i 21 listopada w Łodzi, zapowiadamy w naj- 
bliższym czasie druk najciekawszych fragmentów dyskusji oraz 
artykułu sunrującego zarówno dyskusję zjazdową, w której głos 
zabierało 25 korespondentów, jak i stanowiącego wypowiedź kolek- 
tywu w związku z artykułem red. Ireny Merz w „Trybunie Ludu" 
i dyskusją, która odbyła się w Stowarzyszeniu Dziennikarzy Polskich 
w Warszawie po wydrukowaniu tego artykułu. 

Dzisiaj już korzystamy z okazji, by złożyć serdeczne podziękowa- 


nie tym wszystkim, 


którzy dopomogli 


nam w zorganizowaniu 


i przyczynili się do sprawnego przebiegu Zjazdu, a przede wszyst- 
kim Wytwórni Filmów Fabularnych w Łodzi i jej kierownictwu, 
kolegom z administracji Filmowej Agencji Wydawniczej oraz wszyst- 
kim licznym przedstawicielom władz państwowych i kierownictwa 
kinematografii oraz krytykom filmowym, reprezentantom Państwo- 
wego Instytutu Sztuki. szkoły filmowej i teatralnej, którzy na nasz 


Zjazd przybyli. 


Jednocześnie publikujemy przyjętą przez Zjazd rezolucję końco- 
wą dotyczącą istotnych potrzeb terenu. 


REZOLUCJA 


I Zjazd Korespondentów ty- 
godnika „Film* obradujący w 
Łodzi w dniach 20 i 21.XI.1955 
roku po zapoznaniu się ze spra- 
wozdaniami i postulatami tere- 
nu zwraca uwagę na następują- 
ce kluczowe zagadnienia zwią- 
zane z podniesieniem kultury 
filmowej w naszym społeczeń- 
stwie na wyższy poziom. 


Przede wszystkim Zjazd pod- 
kreśla fakt wielkich osiągnięć 
wladzy ludowej w zakresie nie- 
znanego w przedwojennej hi- 
siorii kraju rozszerzenia kultury 
filmowej. Stało się to możliwe 
dzięki rozwojowi sieci kin wiej- 
skich stałych i półstałych oraz 
dzięki umasowieniu kin rucno- 
mych. Do odległych wiosek gór- 


skich i leśnych, do małych osad 
— dotarło w dziesięcioleciu ki- 
no i film, a ludzie, którym wła- 
dza burżuazyjna uniemożliwiła 
naukę, odtrąciła od kultury -— 
niejednokrotnie po raz pierwszy 
w długim życiu ujrzeli ekran, 
ujrzeli film. 


Ta ogromnego znaczenia zdo- 
bycz mas ludowych uzyskana 
dzięki osiągnięciom władzy ro- 
botników i chłopów, kierówa- 
nych myślą i czynem Partii — 
wpłynęła na przyspieszenie roz- 
woju kulturalnego społeczeństwa, 
ale też wytworzyła nowe ko- 
nieczności — z tym właśnie roz- 
wojem, ze wzrostem potrzeb 
kulturalnych związane. 


© koniecznościach tych mó- 
wi I Zjazd  Korespondentów 
tyg. „Film*, reprezentujący ko- 
respondentów chłopskich, robot- 
niczych i inteligenckich: 


1) Za sprawę najważniejszą 
i podstawową uważa Zjazd dal- 
szą szybką i szeroką rozbudowę 
sieci kin w miastach i na wsi, 
albowiem obecna ilość kin jest 
już nie wystarczająca i za mała 
w stosunku do potrzeb, co unie- 
możliwia zaspokojenie żądań w 
tym zakresie zgłaszanych przez 
miliony widzów. Należy rozwa- 
żyć możliwość szybkiego i wie- 
lokrotnego zwiększenia ilości 


miejsc w kinach, m. in. przez 
budowanie metodą przemysłową 
budynków i sal przeznaczonych 
dla wielkiej ilości widzów. 


2) Zasadniczą sprawą jest po- 
lepszenie dotychczasowego stanu 
projekcji, spowodowanego pod- 
stawowymi brakami aparatury 
i kopii filmowych. Obecny stan 
stanowczo nie odpowiada wymo- 
gom odbioru i podważa niejedno- 
krotnie wartość rozpowszechnia«- 
nych w terenie filmów produk: 
cji krajowej lub obcej. 


* 3) Licząc się z pozytywnym 
zjawiskiem, jakim jest żywioło- 
wy w terenie rozwój dyskusyj- 
nych klubów filmowych — Zjazd 
stwierdza konieczność ujęcia te- 
go ruchu w ramy organizacyjne 
przez powołanie federacji klu- 
bów dyskusyjnych, niezależnie 
od ruchu amatorskich klubów 
wąskiej taśmy, oraz zapewnienia 
klubom dyskusyjnym _ potrzeb- 
nych środków technicznych i fi- 
nansowych łącznie z wydziele- 
niem na ich potrzeby osobnej 
puli filmów. Ruch ten winien 
się stać i może się stać ważnym 
czynnikiem w rozwoju kultury 
'nas, pomocą dla kinematografii 
i twórców, orężem w rękach 
Partii i władzy ludowej w 
kształtowaniu świadomości ideo - 
wej mas. 
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Lidia Wysocka i Adolf Dymsza w nowej komedii polskiej „Irena, do domu!* 


Zamiast recenzji 


IRENA, WYSIADKRA! 


bejrzeliśmy więc nowy polski film, 

nazwany komedią chyba tylko dla- 

tego, że scenariusz jest dziełem dwoj- 
ga znanych satyryków — Joanny Wiliń- 
skiej i. Anatola Poterakowskiego, a wśród 
aktorów mamy takie tuzy sztuki budzenia 
śmiechu, jak Adolfa Dymszę, Hannę Bielic- 
ką, Ludwika Sempolińskiego, Kazimierzu 
Prusikiewicza i. innych, wspartych do tego 
urodą i atrakcyjną sylwetką Lidii Wysoc- 
kiej. Okazuje się jednak, że ani wysoka sa- 
tyryczna pozycja autorów scenariusza, ani 
tak mocna komediowo obsada aktorska 
z filmu reżyserowanego przez Jana Fethke- 
go — komedii nie uczyniły. 

„Irena, do domu!* — jest filmem zde- 
cydowanie złym, nudnym, zawierającym le- 
dwie jeden czy dwa momenty komiczne i to 
oparte o stare gagi, filmem co się zowie 
sztampowatym w pomyśle, nieciekawym 
zdjęciowo, nijakim muzycznie i poza zmar- 
nowanymi okazjami (co ostatecznie też może 
ciekawić, jak dalece można okazje kome- 
diowe przepuścić) — nic widowni nie da- 
jącym. 

Film — komedia — nie jest śmieszny 
i chyba przy takim założeniu tematycznym 
jedynie żywe tempo i gagi mogłyby go 
„uśzniesznić". Niestety, tempa filmowi: brak, 
a gagi są niezmiernie rzadkie. 

Temat filmu przez swoją nieprawidło- 
wość, przez jakiś wulgarny anachronizm — 
nie może dać atmosfery satyry, odwrotnie — 
przez nieprawidłowość konfliktu stwarza 
raczej przykrą, płaską atinosferę Jakiernic- 
twa. 

Żal patrzeć na naszych czołowych aktorów 
komediowych, jak się straszliwie męczą w 
tych płaskich rolach, nie dających okazji 
ani satyrze, ani zwykłej sytuacyjnej komedii. 

Żal czytać w czołówce filmu nazwiska 
popularnych satyryków, którzy chcąc nie 
chcąc — jako autorzy scenariusza — stać 
się muszą celem satyrycznych uwag znu- 
dzonych śmiertelnie recenzentów. 

Nie ma jednak cełu znęcać się nad fil- 
mem, który nie daje nawet okazji do poważ- 
niejszych dyskusji swą ubogą w treści poz- 
nawcze fabułą. 

Warto natomiast zastanowić się, jak do- 
szło do stworzenia tego żałosnego dzieła; 
i to w czasie, kiedy w naszej satyrze dzie- 
je się wiele zjawisk pocieszających, kiedy 
zdobywa ona sobie uznanie nie tylko w kra- 
jp, ale i za granicą. 

Oczywiście — co nie jest rewelacją — 
autorzy scenariusza oskarżają Centralny 
Urząd Kinematografii i jego do niedaw- 
na jeszcze funkcjonujące Biuro Scena- 
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riuszy o zepsucie pomysłu, a jednocześnie 
wśród pracowników tego Urzędu padają 
gorzkie uwagi o autorach „Ireny, do domu*. 

"Trudno rozstrzygnąć kto winien nie ma- 
jąc przed sobą ani noweli filmowej, ani 
poszczególnych wersji scenariusza, ani sce- 
nopisu. Nie trudno jednak stwierdzić, że 
slosowany do niedawna system pracy nad 
scenariuszem, obarczający sporą dozą współ- 
autorstwa redaktorów Biura Scenariuszy 
nie zawsze posiadających to, co się określa 
mianem „filmowego spojrzenia" na utwór 
literacki czy pomysł filmowy, a często trak- 
tujących scenariusz jak gotowe dzieło lite- 
rackie, powieściowe niemal i to dzieło w 
pełni politycznie rozwinięte — że ten sy- 
stem mógł w poważny sposób zaciążyć 
nad nieszczęsną „Ireną”, która ku nasze- 
mu zadowoleniu walczy z konserwatywnymi 
poglądami małżonka jedynie półtorej go- 
dziny. 

Szczególnie, że chodziło o rzecz niezmier- 
nie trudną — o pomysł komediowy, o ro- 
dzaj więc trudny specjalnie. Tutaj, obok 
filmowości spojrzenia na scenariusz, trzeba 


mieć bardzo wiele poczucia komizmu, zro- 
zumienia humoru i groteski. 

Pisał swego czasu Jerzy Płażewski o spę- 
cyfice scenariusza. Ta specyfika jest prze- 
cież oczywista. Gdyby jej nie było, wystar- 
czyłoby po prostu filmować powieści, bez 
pisania scenariuszy opartych o kanwę po- 
wieściową — i wszystkie kłopoty odpadają. 

Zapominało się u nas i chyba nie jest to 
do końca wyjaśnione, że scenariusz ma 
być możliwie lapidarną i  pozostawiającą 
maksimum możliwości dla wielkiej sztuki 
reżyserskiej — formą prowokacji literackiej, 
zawierającej podstawowe wskazówki dla 
reżyserów. Ma być logicznie powiązanym 
łańcuchem sygnałów dla realizatorów, sy- 
gnałów wskazujących generalny tok akcji, 
główne zazębienia konfliktów, główne rysy 
bohaterów, główne sploty dramatyczne. Sce- 
nariusz ma, natomiast to, czego nie musi 
wcale posiadać inny utwór literacki. Scena- 
riusz swoim łańcuchem sygnałów daje już 
pewien filmowy obraz. Nieważne są opisy 
tego, co bohater myśli, ważne jest to, co bo- 
hater wyraża w danym momencie grą twa- 
izy, uśmiechem, krótkim zdaniem, co robi 
konkretnie. To oczywiście niezmiernie upro- 
szczony skrót zagadnienia, ale przecież cho- 
dzi właśnie o maksymalną filmową obrazo- 
wość, a zatem i zwięzłość jak najbardziej 
plastyczną scenariusza. 

I z tym łączy się Ściśle zdolność filmowe- 
go czytania scenariusza, zdolność filmowego 
pztrzenia na pomysł zawarty w noweli czy 
scenariuszu. Trzeba sobie od razu powie- 
dzieć, że ludzi nawet najlepiej znających 
literaturę i wysoce politycznie ukształconych 
trzeba, na litość boską, szybko odizolować 
od pracy nad scenariuszem, jeżeli tego daru 
„filmowego patrzenia* a przy komedii i po- 
czucia humoru — nie posiadają. Tu ani 
wiadomości z dziedziny walki klas, ani zna- 
jomość podstaw marksistowskiej filozofii 
same nie pomogą. 

1 dlatego dobrze się stało, że rozpoczyna- 
jące już swą filmową produkcyjną robotę 
zespoły realizatorskie, kierowane przez naj- 
lepszych naszych twórców, wzięły na siebie 
lwią część pracy Biura Scenariuszowego. Po- 
winno to uchronić od tego rodzaju pomyłek 
jak „Irena, do domu!*, w której czuje się 
nie tylko ingerencję redaktorską, ale, nie- 
stety, i niefilmowość pomysłu, niefilmowość 
fabuły, która na ekranie musiała wyjść bla- 
do, nie śmiesznie, nie satyrycznie, nie ko- 
mediowo. 

Pod adresem zaś autorów scenariusza 
trzeba powiedzieć, że o ile uważali inge- 
rencje redaktorskie za niesłuszne i przekre- 
ślające walory scenariusza winni byli* nie 
dopuścić do realizacji utworu filmowego, 
który nosi w nagłówku i ich nazwiska. By- 


łoby to rozwiązanie lepsze dla wszystkich” 


zainteresowanych z widzem włącznie, cho- 
ciaż bardzo smutne. 


STANISŁAW SURZYNSKI 


Manna Bielicka i Kazimierz Brusikiewicz w scenie z filmu „Irena, do domu!" 


DOM NA PRZEDMIEŚCIU 


| LIST_DO REDAKTORA _„FILMU"* 
prawy filmu sensacyjnego i kryminal-  zawiła, świadków nie łatwo odszukać, a jak Zespoły e 
S nego wyglądają u nas dość szczególnie. są — to często łżą, nitka prowadząca do ł o 
Wszyscy uznajemy ich potrzebę, dopin- kłębka wydłuża się i gmatwa w nieskoń- omu; 
gujemy realizatorów, by je kręcili, pod  czoność, a proporcjonalnie do tego rosną początek pize 
względem opracowania teoretycznego zasad rozrywkowe wartości filmu. Kto lubi takie Pozwoliłem sobie tytuł artykułu re- 
tego gatunku nawet przodujemy wśród kra- * łamigłówki — ten ma przyjemność, kto żysera Wandy Jakubowskiej, zamiesz- 
czonego w n-rze 47 „Fiłmu* z dnia 
20.XI br., zaopatrzyć w znak zapyta- 


jów naszego obozu, A nie — niech szuka w 

natomiast w. konkret- 77 O 4 h ka 1 
nia. Ma on oznaczać wątpliwość, jaką 
budzi nie bezspornie pozytywny fakt 


nym dorobku mamy 
tylko pozycje, których utworzenia zespołów  twórcz) 

Eduard Fiker (autor poż waka 
słuszność pewnych sformułowań, 


się wstydzimy. Są to 
„zresztą wyłącznie fil- wielu powieści krymi- h określenia wzajemnego sto-. 
my z szufladki dywer- nalnych), jak i reży- | suuku zespołów do kierownictwa 
syjno .-. szpiegowskiej, ser Miroslav Cikan | nematografii. Realizatorka klasycznego 
mają już wprawę w już dzisiaj „Ostatniego etapu" pisze: 


repertuarze kinowym 
czegoś innego. 
Zarówno scenarzysta 


które nie starają się 


nawiązywać do kla- tego rodzaju „mokrej „Kierownicze instancje naszej kinc- 
sycznego filmu kry- robocie*, Zręcznie o- matografii.. miały i dziś jeszcze mają 
minalnego — filmu de- perują przerzutami re- tendencję anna SZAN EE 
tektywistycznego. trospektywnymi, cofa- sprawami 5 zdejmu- 
GU przedwieństwie ją akcję,  zderza- ją z ich bark tę troskę. Zajmiemy się 
do nas czynią to wła- ją ze sobą postacie, sami EA opt scenariusza, 
śnie filmowcy czecho- gdzie trzeba  popy- jak Jego real ji. 
słowacey. W ich pla- chają nieoczekiwanie Trzeba co rychlej sprostować pewien 


sprawę naprzód i w bardzo istotny błąd, leżący u podstaw 


nach produkcyjnych powyższego stwierdzenia. Otóż kierow- 


nie brak nigdy filmów n odpowiednim miejscu 
tzw. kryminalnych. 0- See z flmu „Dom na przedmielew' hamują, żeby widza | pisze instancje, Mmematograji miały 
glądamy je regularnie zafrapować. A o to sprawami twórczości filmowej. Po to 
co pewien czas na naszych ekranach i z przede wszystkim chodzi. Przy Okazji mówią właśnie powołany został do życia Cen- 
przyjemnością stwierdzamy, że są one coraz parę słów prawdy o przedwojennych sto- tralny Urząd Kinematografii. Cytuję 
bardziej interesujące. sunkach społecznych. | | z tekstu ustawy sejmowej z dnia 
OMIERWEEEnccnym porcie | auto sj PPAktórzy grają, bardzo dobrze: 15.XII.51 r. o kinematografii: —. 
jeszcze jakieś skrępowanie w konstruowa- _ WNIOSKI: Nasza milicja -stale chwyta IRS rewiry zycia 
niu fabuły i komplikowaniu intrygi — to różnych przestępców. Prówadzi się dochodze- EW. UZ szegjć Razy ch RZE 
wyświetlany obecnie „Dom na przedmieściu* nie, potem sprawa i wyrok. Może warto zaj- ałógeić i kierowania kinematogra- 
stara się już wygrać wszystkie atuty filmu  rzeć do akt niejednej sprawy i wykorzystać fią w zakresie programowym 
detektywistycznego. ją jako materiał do filmu kryminalnego. Tyl- (padkr. moje), b organiza- 
Rzecz polega na tym, że trzeba wykryć K0 niech rzecz ma posmak autentyzmu, cyjnym i szkolenia kadr. 
sprawcę morderstwa dokonanego przed niech rozgrywa się w realnej scenerii i nie 1 chociaż nigdy, kderownicze instan- 
dwudziestu laty na pewnym kamieniczniku. Wśród kolorowych koni, tylko żywych ludzi. | cje kinematografii nie 7 i nie 
Machina śledcza idzie w ruch. Sprawa jest zamierzają w dalszym ciągu — pisać 
p j ZBIGNIEW PITERA Rzwarolay Roy) 
jednak zawsze były t pozostaną ich 
zasadniczą troską i podstawowym za- 
daniem sprawy polityki kulturalnej w 
; zakresie twórczości fhmowej. Czyli in- 
RECENDE Ź, nymi słowy — troska o odpowiedź na 
MIŁOŚĆ NA WIRAŻU AEDCAO CZA 
w tym zakresie realizowa- 


wynikiem? 


ne_ będzie. 

ozpędzona machina reklamowa Cen-  ne'popychię i wreszcie sprzedawcę sklepo- | — Tej poważnej ale i zaszczytnej od- 

trali Wynajmu Filmów bierze ostat- wego nadgorliwie wypełniającego plan fi. | Powiedzialności nie zdejmie z kie oz: 

e wisła maajajicA łatwością niebez. nansowy. Młodzieżowy liryzm wyniko z mi- | niczych ustoncj iżuemożografk ma. 
pieczne wiraże nadgorliwej i często bezsen-  łosnego trójkąta, który stanowi właściwy biegi coś autorki W SZOdRieiza R iaGJciĄĆ 
sownej propagandy. Przykładem tego jest wątek filmu. stwa". Dlatego też trzeba np. przyznać, 
Polski tuł radzieckiego filmu „Miłość na Widz — mimo komediowej konwencji — | żem. ia. poważnym błędem kierow. 


wirażu”, który nie 
znajduje uzasadnienia 
w treści obrazu, no- 
szącego w  orygina- 
le dużo skromniejszy 
i _ trafniejszy tytuł: 
„Dzień dobry!*. 


nie może zrozumieć nictwa kinematografii było powierze- 
dlaczego fakt drobne- nie reżyserowi Janowi  Koecherowi 
realizacji — jak się okazało zbyt tru- 
dnego na siły debiutanta — scenariu- 
sza T. Konwickiego pt. „Kariera", cho- 
ciaż stało się to na skutek usilnych 
— a może nawet należałoby powie- 


go defektu w motorze 
samochodu, prowadzo- 
nego przez bohaterkę, 
staje się powodem 


długotrwałej rozłąki ieć: — mal re- 
AU ył obojga" zakochanych, | -żysęra Jakubowskiej, a wbrete tównie 
twórców ma preten- podobnie zresztą jak usilnym sprzeciwom .Biura Scenariu- 
sje do miana kome- nie jest w stanie po- szy. Natomiast nie było błędem po- 
dii, jest jednak w. ich jąć innych podobnych wierzenie na wniosek tego Biura nie- 
wykonaniu niezręczną sytuacji Brak ocze- zwykle trudnego zadania ekranizacji 
mieszaniną schematy- kiwanego humoru wy- znakomitej powieści Newerlego pi. 
zmu produkcyjnego z nika m. in. z owego „Pamiątka z Celułozy' — Jerzemu 


nieśmiałą  satyrą i póniieszknia gatunków Kawalerowiczowi, pomimo krańcowo 


o BAL a "lakie ze był czę: | rózni eli niee poślądów.rey- 
wanymi ciągotami do stego stosowania ogra- A teraz konkluzja: utworzenie ze- 
świeższego niż dotych- nych już chwytów sy- społów jest i będzie niewątpliwie kro- 
czas liryzmu. GE bohaterów filmu: T. Koniuchowa jako Katia tuacyjnych. s kiem naprzód „na drodze stworzenia 
"ło budowy wńel- Gołowań i J. Sarancjew w Yoli przodownika Wasi Tych ujemnych stron właściwego systemu pracy i funkcjo 
kiej magistrali lądowej filmu nie są w sta- nowania naszaj 
wraz z nieodłącznym konfliktem nowych nie zrównoważyć udane kreacje aktorskie warunkiem, że nie stanie się — w na- 
i starych metod pracy oraz problemem I. Lubieznowa i A, Biełowa, odtwarzających stępstwie nawet nieświadomie opacz- 
współzawodnictwa — reprezentuje pierwszy role zurzędniczałych kierowników, przyjem- YEAR U Ga CZE 
z wymienionych składników mikstury. na uroda T. Koniuchowej (główna boha- PiE z izy 
Składnik drugi — to worek, gdzie.poupy-  terka), z umiarem stosowany kolor, ani też łączną (ceśalątaścicii RORY GW EJ 
chano kolejno różne typy: przodownika pra- kilka miłych i ładnie śpiewanych piosenek w Polsce. 
cy, któremu przewróciło się w głowie od skomponowanych przez W. Sołowiewa-Sie- DYREKTOR 
sukcesów, robotnika - wesołka, kierownika - _ doja. Te dobre zadatki powinni młodzi twór- CENTRALNEGO ZARZĄDU 
asekuranta bez inicjatywy, innego kierowni- cy wyzyskać i rozwinąć w swych następ- WYTWÓRNI FILMOWYCH 
ka -biurokratę, całkowicie oderwanego od nych filmach. T., KARPOWSKI 
ludzi i terenu budowy oraz jego młodocia- JERZY PELTZ E 


Wypowiedź satyryka 


"JAN SZ£IĄG 


o filmie mickiewiczowskim 


ic łatwiejszego jak odpowiedzieć na ankietę 

„Filmu*. Mogę nie tylko dać odpowiedź na 

ankietę, ale w ogóle szybko ułożyć cały sce- 

nariusz. Sądzę, że nie tylko ja mam tak ukształ- 
towane poglądy. Sądzę, że swoje poglądy na Mickiewi- 
cza ,ma ; kilkanaście milionów ludzi w Polsce. I dla- 
tego "właśnie obawiam się, iż realizacja filmu o 'Mic- 
kiewiczu według mojej-wyobraźni — innym by nie odpo- 
wiadała. 

Obawiam się, iż trafiamy tu na dużą trudność. Wielkość 
Mickiewicza na tym chyba polega, w tym się sprawdza, iż 
nie ma w'ogóle jednego Mickiewicza. Takiego jednego, 
ogólnonarodowego. Po prostu każdy posiada własnego Mic- 
kiewicza. Własnego, zupełnie innego od innych Mickie- 


wiczów, stanowiących własność innych Polaków. Ci Mic- . 


kiewicze, wszyscy Adamowie, wszyscy żyjący 'w latach 
1798—1855 są różni zarówno w swej twórczości, jak 
i-w swych życiorysach. » 

Co robić? Aby wszystkich zaspokoić, należałoby stwo- 
rzyć oddzielny film o Mickiewiczu dla każdego Polaka, 
według jego wyobrażeń. Załóżmy, że około 20 milionów 
Polaków (niemowlęta i dzieci w wieku przedszkolnym od- 
padają) posiada swoje poglądy na Mickiewicza. Należa- 
łoby zrealizować około dwudziestu milionów filmów,: co 
według tempa „cukowskiego* trwać by miało około dwu- 
stu milionów lat. Miejmy nadzieję, że rozwój techniki 
filmowej nie osłabiłby tego tempa. Sądzę, że już jakiś 
jedenastomilionowy film, produkowany za sto dziesięć 
milionów lat przez Centralny Urząd Kinematografii bę- 
dzie już filmem szerokoekranowym. 


Zanim plan ten zostanie zrealizowany, można by poprze- 
stać na czymś mniejszym. Sądzę, że można by zamierzyć 
zrealizowanie jednego filmu mickiewiczowskiego na dwu- 
setną rocznicę urodzin Poety. Trzeba się spieszyć, bo ma- 
my czasu zaledwie czterdzieści trzy lata. 

Jeżeli trudno by nam wszystkim było pogodzić się 
z filmem o Mickiewiczu w ogóle — to sądzę, że łatwiej 


„ilia Muromiec” na ekranie panora 


wytwórni radzieckiej 

„Mosfilm* reżyser 
A. Ptuszko realizuje barw- 
ny film o ludowym bo- 
haterze starorosyjskich by- 
lin Mii Mutomcu. Jest to 
pierwszy w ZSRR film fa- 
bularny nakręcony metodą 
panoramiczną, tj. z prze- 
znaczeniem na _ szeroki 
ekran. 
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kamerze w kierunku po- 
ziomym. Pojedyncza klat- 
ka negatywu ma więc po- 
łożenie i wymiar zbliżon: 
do zdjęcia na filmie foto- 
graficznego aparatu mało- 
obrazkowego. Aby uzyskać 
pozytyw na taśmie stan- 
dardowej (35 mm) klatka 
negatywu zostaje przy u- 
życiu specjalnego obiekty- 
wu  anamorficznego jak 
gdyby ściśnięta wzdłuż osi 
poziomej. Tak  zdeformo- 
wane zdjęcie jest rzutowa- Scena 
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Klatka negatywu filmu panoramicznego a: 
s s szczona na taśmie u położeniu poziomym (na le- 

Zdjęć dokonuje się na wo). Na taśmie pozytywowej (na rysunku obok) 
taśmie, która biegnie w szeroka klatka ściśnięta zostału w dwójnasób 


3 


a 


można by zrealizować film oparty na jednym z jego dzieł. 
Wówczas mielibyśmy chociaż dobrze opracowaną stronę 
tekstową. 

Jeżeli film na kanwie Mickiewiczowskiego utworu — to 
według mnie — przede wszystkim „Pan Tadeusz". Oczy-' 
wiście jako „Towarzysz Tadeusz". Właśnie do PGR So- 
plicowo przybywa "nowy traktorzysta-Tadeusz. Pierwsze 
spotkanie z kierowniczką drobiarni, przodowniczką Zosią... 

Scenariusz musiałby być dostosowany do indywidual- 
ności reżysera. Gdyby film realizowała Jakubowska — 
w zajeździe brałyby udział zjednoczone siły wojskowe 
krajów paktu warszawskiego. Dla Forda należałoby zajazd 
przenieść oczywiście do kanałów. Cała akcja „Towarzysza 
Tadeusza" odbywałaby się w nocy. 


P orzucając żarty, widzę „Pana Tadeusza" jako wielki, 
poetycki film satyryczny. To wspaniały poemat. Ale jakoś 
nigdy nie umiałem traktować tego, co się w nim dzieje, 
na serio. To wspaniałe opowiadanie o odeszłej bezpowro- 
tnie, wzruszającej, ale i bardzo śmiesznej przeszłości. Do- 
tyczy to nie tylko takich wyraźnie śmiesznych osób jak 
Hrabia czy Telimena. Dotyczy to wszystkich, tak samo 
jak we Fredrowskiej komedii, której związki z „Panem 
Tadeuszem" są wyraźne. 

Sądzę, że taki scenariusz mickiewiczowski mógłby zna- 
leźć uznanie w Biurze Scenariuszy Centralnego Zarządu 
Wytwórni Filmowych *). „Pan Tadeusz* według słów 
Poety powstał trochę systemem stosowanym przez to 
Biuro: 

„l do piosnki rzucali mnie słowo za słowem..." A 

Czyż to nie brzmi jak skarga współczesnego scenarzy- 
sty? Ponieważ do „Pana Tadeusza" już inni dorzucili co 
trzeba, sądzę, że ten scenariusz mógłby być zaakcepto- 
wany bez większych przeróbek. 

JAN SZELĄG 


*) Prostujemy — nie istnieje już to Biuro. (Red.) 


ne na szeroki ekran rów- 
nież poprzez obiektyw ana- 
morficzny, a obraz rozcią- 
ga się na boki przybierając 
normalne proporcje. 
Panoramiczny film o Mu- 
romcu będzie miał dźwięk 
zarejestrowany i odtwarza- 
ny metodą przestrzenną. 
Zapis dźwięku dokonuje 


Moment dokonywania zdjęć jednej ze scen się przy użyciu trzech mi- 
filmu „Ilia Muromiec'* oraz jednoczesnego ża- 

su dźwięku metodą przestrzenną przy uży krofonów na 
€lu_ s stojących w różnych „nlejscach mikruonów ścieżki dźwiękowe. Czwar- 


oddzielne 


ta ścieżka służy do nagra- 
nia efektów akustycznych. 
Podczas projekcji więc fil- 
mu w kinie — głos z ekra- 
nu będzie dolatywać z tej 
strony, z której brzmiał w 
rzeczywistości na planie. 
Każda ścieżka dźwiękowa 
„obsługuje* bowiem inny 
głośnik umieszczony za 
ekranem anałogicznie do 
rozstawienia podczas zdjęć 
mikrofonów. 


-(Fot. i rys. z pisma „Znanię- 


filmu „ilia Muromiec* zdjętego na szeruki ekran Siła'*) 


| 
| 
| 


- lormizmu, 


A więc deformacja, a więc echa kubizmu, 
ekspresjonizmu. Obce formy. 
Obce, nie przetrawione wzory, lecz własny 
niepokój. Nie można mieć pretensji do mło- 
dego artysty, gdy Starając się stworzyć 
sztukę nową szuka dla siebie zaplecza, a 
nie znajdując go wśród swoich szuka 
wśród obcych, i to często nawet ideologicz- 
nie obcych. 

Wystarczy po _ obejrzeniu 
Młodej Plastyki przejść po 
salach Galerii Sztuki 
Polskiej w Muzeum 
Narodowym, aby zdać 
sobie sprawę jak ra- 
dykalnie powojenny 
naturalizm odciął się 
od wcześniejszych 
nurtów rozwojowych 
naszego malarstwa. 
I to nieprawda, że 
odcinając się od tra- 
dycji formizmu czy 
neoimpresjonizmu na- 
wiązał "do - realiz- 
mu XIX wieku. Ani 
Chełmoński, ani Gie- 
rymscy, ani nikt z 
tych, o których wa: 
to mówić, nie upra- 
wiali kalkomanii. Lecz 


Wystawy 
ostatnich 


ŁODA PLASTYKA 
MŁO 


Y FILM 


| 
IB 


-swych ojców, którzy za nich zrobili robotę 
stworzenia zrębów malarstwa narodowego. 

To, co napisałem, to wstęp. Chodzi mi — 
jak wskazuje tytuł felietonu r o sprawę 
młodego filmu. Młody film ma podobne, a 
kawe nieco większe kłopoty niż młoda pla- 


styka. Nasz film, jeżeli chodzi o zaplecze 
tradycji, na dobrą sprawę nie ma w ogóle 
do czego nawiązywać. Nieraz już wska- 
zywałem na to, że opiera się, i to' czę- 
sto całą szerokością pleców, o styl fil- 
mu włoskiego. Mło- 
dzi twórcy  dotknię- 
ci moją krytyką sta- 
rali mi się i w dru- 
ku, i w rozmowach 
prywatnych oględnie 
wytłumaczyć, że wła- 
snie u Włochów szu- 
kają — jak mala- 
rze u kubistów czy 
ekspresjonistów — no- 
wego widzenia świa- 
ta, widzenia w tym 
wypadku przez ru- 
chomy obraz. Szuka- 
ją, znajdują, ale wraz 
z tym znajdują „wło- 
skość* w Polsce, i 
tu dopiero mam do 
nich pretensję. 


Ń 
turą, z kościołem w głębi („Widok na 'no- 
wy Rembertów"), Przykłady można mno- 
żyć. 

Na wystawie było też trochę płócien, na 
których wycisnęło piętno ostatnich kilka 
lat naszego malarstwa odbitkowego. Ten 
łatwy realizm popsuł także nasz film i to 
od: korzeni, od pracowni szkolnych. Łatwość 
i gładkość kadrów, banalna czystość deko- 
racji, pleneru i twarzy ludzkich — dopro- 
wadziła do takiej poprawności, że pozbyć 
się jej do dziś nie może w swoim ostatnim 
filmie, w „Błękitnym krzyżu”, jeden z naj- 
Śmielszych naszych młodych realizatorów 
— Munk. N 

W sżkole filmowej, w wytwórniach, w 
pracowniach malarskich latami ostrzegano 
twórców przed abstrakcjonizmem. Jakby 
schematyzm, tak, ten poczciwy dobrze 
wszystkim nam znany schematyzm w sa- 
mym założeniu nie był właśnie najczystszej 
wody abstrakcjonizmem. Nie trzeba być 
polonistą, aby w słowie „schemat" odczy- 
tać rzeczy, których nie ma. Schemat to 
przedmiot idealny, to istota przedmiotu, Nie 
ma takich murarzy, jacy wiszą na ścia- 
nach w ostatniej sali Galerii Sztuki Pol- 
skiej, i nie ma takich szpiegów, jak w 
„Karierze* Koechera, i nie ma takich sie- 
lanek, jak fabryka w filmie „Niedaleko 
Warszawy” Kaniewskiej. - 

Film jest sztuką plastyczną. I na to nie 
ma rady. I albo pozostanie ruchomą pla- 
styką, albo przestanie być filmem. 

Krytycy i historycy sztuki w związku z 
Wystawą Młodej Plastyki wołają: Zaufaj- 
cie twórcom, niech mówią swoje prawdy, 
niech deformują, niech tworzą własne wi- 
zje, niech po swojemu ukazują otaczający 
ich świat. Dodam: Niech nie malują tema- 
tów, a malują obrazy, niech nie malują 
fikcji, lecz. rzeczywistość, swoją własną, 
niepowtarzalną, indywidualną rzeczywistość. 
Zaufajmy, że ta rzeczywistość wyrośnie z 
naszej wspólnej rzeczywistości, bo niby 


nie o to nawet w Młodzi malarze czy 


tej chwili chodzi, gy "Ie" w obrazie „Getio' posiucjł się deformacja mraficy, jeżeli na  SKAd ma wyrosnąć? 

dzi mi łodsab toni byeecinaarwe motiawizitckę! wylawie | datrma. | Powyłse Wezwanie lnośik powwrzyć w 
kreślenie, że jeżeli towali płótna, któ- stosunku do młodych filmowców: szukajcie 
malarstwo Picaśsa, Matisse'a czy Lóge- rych natchnieniem 'były obce style, obce Wzorów gdzie chcecie nim uformujecie 
ra jest malarstwem współczesnego wi- wizje plastyczne, to jednak starali się własną wizję świata, ale róbcie Obrazy fil- 
dzenia świata, to co się dziwić, że o to wi- te formy, tak formy — stosować do nowe, a nie filmowe fabuły. Z waszych 
dzenie tak gwałtownie do nich zwrócili się naszej tematyki, naszych ludzi i pejza-  Pełnych ruchomych obrazów fabuły same 
nasi młodzi artyści. Zwrócili się do źródła żu. Celnikier w obrazie „Getto* posłu-  Si< stworzą, jeżeli obrazy będą miały pełną 


współczesnego widzenia plastycznego. Do 
obcego? Oczywiście może byłoby lepiej, gdy- 
by nasi młodzi mogli się zwracać do na- 
szych starszych po radykalne twórcze pod- 
niety, gdyby te podniety nie były wtórne 
jak psychologiczna powieść polska okresu 
dwudziestolecia. Byłoby lepiej, jak lepiej 
jest gdy młodzi malarze meksykańscy mo- 
gą rozwijać rewolucyjną tradycję malarską 


żył się deformacją z łatwymi do ziden- 
tyfikowania nadawcami — po to, by 
ukazać dramat ludzi w określonym miej- 
scu i czasie. Spójrzcie na jego pochy- 
loną Żydówkę, tak bardzo polsko-żydow- 
ską w tej z chłopska zawiązanej chusi- 
ce na głowie; lub popatrzcie jak na płótnie 
Lebensteina przełamuje się naiwność Utril- 
ln w polskim krajobrazie, z naszą archiiek- 


„popatrzcie, jak na płótnie Lebensteina przełamuje się naiwność Utruia w polskim krajobrazie, z na- 


szą architekturą, z kościołem w głębi (.Widok na nowy Rembertów"). Przykłady można 


mnożyć... 


treść, 

Proponowałbym taki eksperyment: mło-. 
dzi filmowcy jeszcze w szkole niech posta- 
wią sobie zadanie — nie opowiadać na 
ekranie historyjek, nowelek, fragmentów 
powieści, lecz na odwrót — tworzyć ciągi 
ruchomych obrazów,, szukać najciekawszych 
obiektów, ukazywać je z nowego punktu 
widzenia, w jakichś nowych kompozycjach, 
montować w nowych układach. Forma- 
lizm? A może poszukiwanie form? Zasta- 
nówmy się: jeżeli młody twórca jest twór- 
cą z naszych czasów, z naszych czasów tak 
całkowicie, jak tylko młody potrafi być — 
lo czyż naprawdę jesteście zupełnie pewni, 
że młody filmowiec, gdy będzie, szukał 
własnego widzenia ludzi, domów, pejzażu, 
rąk ludzkich, czy konarów drzew — nie 
hędzie szukał 'w nich swoich nowych, hi- 
storycznych socjalistycznych treści? A _je- 
żeli nie? A jeżeli nie, jeżeli tych treści w 
nim nie ma, jeżeli ich znaleźć nie /potrafi, 
to czyż potrafi je oddać w filmach typu 
dotychczasowego, w tych historyjkach, no- 
welkach, filmowych broszurkach? 

W dyskusji o wystawie pisano: gdy arty- 
sty nie rozumieją odbiorcy lub czynniki 
administracyjne, nie zawsze jest to wina 
artysty. Może właśnie artysta jest już za 
następnym zakrętem. 

Zaufajmy więc i plastykom, i filmowcom, 
1 nawet krytykom. A jeżeli kogoś z nich. 
gdy nadciągniecie tłumnie, za następnym 
zekrętem nie spotkacie, bijcie na alarm. 
Ale dopiero wtedy. 


ALEKSANDER JACKIEWICZ. 
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p ALON KONKURSU 
EIN ALMALROJROKI 


| rzeglądając na ekranie prace zgłoszone na tegoroczny konkurs na amatorski fllm wąsko- 
lamowy (a było ich 34) nasuwało się pytanie, czy poziom konkursu podniósł się w sto- | 
| sunka do zeszłego roku, czy też — obniżył? Sprawa Istotna, bo wskazująca na postęp | 
bądź zahamowanie rozwoju twórczości amatorskiej. | 
Tak się już stalo — I tę tradycję należy chyba podtrzymywać — iż doroczny konkurs jest | 
Jak gdyby przeglądem dorobku filmowców-amatorów, ich salonem wystawowym. Ogólne wra- | 
żenie — iż tym razem plon mniej clekawy. Średni poziom całości konkursu bezwzgiędnie obni- | 

żył slę, co nie zuaczy, by nagrodzone pozycje ustępowały jakością poprzednim flimom-Iaurea- 
tom. Po prostu mniej było fllmów w ogóle | mniej dobrych. Mówi to o pogorszeniu sytuacji | 
w ruchu amatorskim. Widoczne to jest zwłaszcza w pracy starych, zasłużonych klubów z te- 
| renu Slaska | Krakowa, które nie wystąpiły na forum rywalizacji konkursowej ź równą aktyw- | 
nością jak rok temu. Sygnał to, że źle się dzieje w terenie | że opieka nad ruchem amatorskim | 

| w zakresie filmu osłabła zamiast wzmóc się. 


nościowo | jakościowo zaważył na wynikach konkursu dorobek młodego klubu fllmowców- 
amatorów „Warszawa*, zorganizowanego w ubległym roku w stolicy przy Stowarzyszeniu Dzien- 
mikarzy Polskich. Klub ten (zrzeszający nle tylko dziennikarzy, lecz również osoby z innych 
| stowarzyszeń. twórczych) zgłosił aż 1o filmów, w tym dwa barwne, zdobywając I nagrodę, 

Jedną x trzech drugich, trzy trzecie oraz jeden dyplom. Cleszy nas to oczywiście, lecz nie może 
| przysłonić faktu wyraźnego osłabienia działalności klubów pozawarszawskich. 


Nowością konkursu był ieden film barwny wykonany na szeroki ekran („Festiwalowe mi- 
gawki* R. Kreisera z „Warszawy”) oraz jeden animowany (kreskówka pt. „Meteor* Fr. Wy- 
pycha z Krakowa) — oba wyróżnione dyplomami za ambicje techniczne. | 
| © tematyce konkursu | nagrodzonych fllmach — nieco szczegółów w podpisach pod zdję- | 
clami. (3. Z.) | 


Piękno architektury | zabytków naszych ralast I młastacz 
zdawałoby się, że trudno tu o jakieś nowe pomysły w ujęc 
„Spojrzenia (i nagrada) jak można doskonale zkomponow 
fabularny. Walorem ich filmu jest nadto duża kultura pl: 
sytuacji. Zabytki miasteczka Złotoryja poznajemy poprzea 


Oto kllka zdjęć roboczych przedstawiających fllmowców-amatorów podczas realizacji reportaży w terenie 
U góry na lewo: małżeństwo Pindelscy z Krakowa fllmują w trudnych, wysokogórskich warunkach zi- 
mowych jedną ze scen filmu „Na śnieżnej grani” (żob. zdjęcie na str. 16). Obok: R. Krelser chwyta obiek- 
tywem kamery zbliżenie rąk'koronkarki do filmu pt. „Obrazki z Ziemi Lubuskiej". U dołu na lewo: na Bezpretenajonalnie zrobił R. Krelser z Warszawy fllm fo 
uliczkach Złotoryi na Dolnym Śląsku studenci historii sztuki A. Błasiński | D. Szczechura wykonali zdję- Lubuskiej". Nieco zdjęć krajobrazów, nieco udanych zbl 
cia do filmu „Spojrzenia. Obok: ekipa z klubu „Warszawa* (operator J. Mokrzycka) utrwala na taśmie wreszcle trochę tańca, a w rumie — jakaś przyjemna 
filmowej pobyt gości » dalekiego Wietnamu na V Światowym Festiwalu Miodzieży | Studentów w Warszawie Dusklej Zasłułona Ti nagroda. interesujący flim żre 
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— to chyba temat najczęścić 


[1 udramać, 


jować flim krajozi 
czna zdjęć, umiejętność dowcipnej opsgrwacj! | sposób pokazywana swoją „druga młodość". Dobre zdjęc! 


yt mx seminariam wyjazdowym 


prystyczny pt. „Obrazki z Złemi 
h detali regionalnych ubiorów. 
ele dająca synteza Ziemi Lu- 


ny pardza 


prostymi 


środkami 


brany na warsztat filmowca-amatora. 


jednak... Mlodzi twórcy Błaslóski | Szczechura pokazali w fllmie 
jwczy wprowadzając dyskretny wątek w powiązaniu z losami ludzi. I miasto, | bohaterka opowiadania — dotknięci wojną, przeżywają 


Film p. Poloczka ze Stalinogrodu Oaureata jedno) z dwu pierwszych nagród na zeszłorocznym 
konkursie) pt. „Druga młodość« ma podobne założenie: pokazać odbudowę starego Gdańska 


(zmiana nastroju zdjęć architektury w części pierwszej 
<rubv studentów historii sztuki i drugiej) | plynny montaż odwracają uwagę od nie zawsze szczęśliwej rabularyzacji 


"Tematyka turystycznu-krajoznawcza nie miała na konkursie zbyt wyróżniających się pozycji. Trzecie nagredy zdobyty reportaże 
„Wycieczka w Kleleckie* (A. Błasiń:ki) oraz „Babia Góra" (na zdjęciu wyżej) film Br. Pindelskiego. Filmowa moncgrafia o Labiej 
Górze (wątkiem prowadzącym jest wycieczka dwu młodych turystek) zrobioha jest z dużą troską o przejrzystość to- 
pografii | stronę poznawczą filmu. „Rabla Góra" poznaje nas z roślinnością | z zabytkami etnicznymi tego regionu 
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Rozmowy z realizatorami 
LUDWIK STARSKI O „KARIERZE 


dy się mówi: Ludwik Star- 
G ski, to natychmiastowe 

skojarzenia nasuwają ty- 
tuły znanych filmów: „Skarb*, 
„Pierwszy start*, „Przygoda na 
Mariensztacie". 

Ale tym razem nie chodzi nam 
o wspomnienia z bogatego ży- 
cia Starskiego, który zresztą jest 
nie tylko znanym scenarzystą, 
ule także starym dziennikarzem 
i niezrównanym partnerem roz- 
mowy, umiefącym mówić żywo, 
sypiącym zabawnymi anegdota- 
mi jak z rękawa. 

Oczywiście te towarzyskie ta- 
lenty Ludwika Starskiego przy- 
dają się teraz, bo właśnie mowa 
o „arierze Nikodema Dyzmy”, 
filmie opartym o powieściowy 
wątek Dołęgi-Mostowicza. „Ka- 
rierę Nikodema Dyzmy* reali- 
zuje obecnie reż. Jan Rybkow- 
ski. Jest to wspólna produkcja 
dwóch zespołów twórczych: ze- 
społu Rybkowskiego i zespołu 
Starskiego. 


Scenariusz i scenopis napisał 
Ludwik Starski. On więc jest 
„ojcem* filmu. 

Sądząc z serdeczności, z jaką 
się do siebie odnoszą obaj rea- 
lizatorzy — „matka* tj. reż. Ryb- 
kowski też jest dobra i to „mał- 
żeństwo* należy do małżeństw 
< miłości. Dodajmy jeszcze, że 
zdjęcia robi operator Władysław 
Forbert, dekoracje — Anatol 
Radzinowicz, a muzykę opraco- 
wuje Andrzej Markowski. 

Wstęp skończony.  Czytelni- 
ków, z których spora część pa- 
mięta jeszcze głośną powieść 
Mostowicza — na pewno inte. 
resuje mnóstwo szczegółów. 

— Aby tylko nie o zakończe- 
niu filmu — zastrzega się Star- 
ski. — To tajemnica! Pan wie, 
ja wiem, bo pisałem, ale nie od- 
straszajmy ludzi od filmu, zdra- 
dzając jego zakończenie. Prze- 
cież to nieciekawe. 


— Zgoda. Proszę wobec tego 
o wyjaśnienie, dlaczego wybrał 
pan tę właśnie powieść jako 
podstawę scenariusza, a nie in- 
ną powieść tego autora? 


— Widzi pan, redaktorze, po 
pierwsze to o „Nikodemie 
Dyzmie* myślałem już dawno. 
Jeszcze przed 
wojną dla pry- 
watnego produ- 
centa miałem 
robić film z tej 
powieści Mosto- 
wicza. Ale, pan 
rozumie, to by- 
ło wtedy obli- 
czone na sensa- 
cję, na komer- 
cyjność.. Teraz 
to można robić 
inaczej, mądrzej, 
choć muszę pa- 
nu - powiedzieć, 
że nie tak szyb- 
ko doszło do 
zrealizowania po- 
mysłu. 

— A po drugie? 

— Po drugie w „Karierze Ni- 
kodema Dyzmy" jest największy 
ze wszystkich utworów Mosto- 
wicza ładunek satyryczny. To 
jest przecież niezmiernie ważne. 

— Są jeszcze inne powody? 

— Są, są... Niech pan posłu- 
cha. W innych powieściach Mo- 
stowicza na przykład trzeba by 
zmieniać właściwie wiele z za- 
sadniczego sensu powieści, w 
„Karierze Nikodema Dyzmy* — 
scenarzysta zaś może dopisywać 
od siebie bardzo wiele, nie zmie- 
niając zasadniczych linii utworu, 
idąc tylko bardziej logicznie w 
kierunku  zarysowanym przez 
Mostowicza. To oczywiście wy- 
magało bardzo sumiennej pracy. 
Dlatego pierwsza wersja scena- 
riusza wydawała mi się kiep- 
ska. Napisałem drugą i ta zo- 
stała przyjęta... 

— Rozumięm. Czy jednak ist- 


LUDWIK STARSKI 
1 karykaturze J. Żebrowskiego 


NIKODEMA DYZMY” I DYMSZY 


nieją jakieś istotne, różnice mię- 
dzy scenariuszem a powieścią? 
Różnice istotne, to znaczy nie wy- 
pływające z potrzeb filmowych, 
z potrzeb techniki, ale zmienia- 
jące np. oblicza bohaterów? 


Tak, tu 


są _ rzeczywiście 


poważne różnice. Pan pamięta, 


że w powieści 
Dyzma — to cy- 
niczna, zimna i 
świadoma tego 
eo robi — ka- 
nalia. Bije w 
twarz _ kobietę, 
przyczynia się 
do zamordowa- 
nia człowieka. 
Mój Dyzma to 
raczej sympaty- 
czny wesołek z 
warszawskiej u- 
licy, taki cwa- 
niak z. humorem 
i z sercem. Jego 
kariera jest dzie- 
łem przypadku, 
jej rozwój jest 
logicznym wynikiem atmosfery 
sanacyjnych rządów. Ten Dyzma 
robi karierę, bo sytuacja go tak 
pcha, bo jest różnym facetom 
potrzebny. Ale on sam wcale 
tej kariery tak bardzo nie chce. 


On się buntuje, ucieka i w 
końcu.. A, żaraz, o końcu nie 
mówimy... 


— To jedno — ciągnie -za 
chwilę dalej Starski.—A poza tym 
w powieści jest brak logiki. Po- 
licja. nie wie, kim jest Dyzma. 
Nie wyobrażam sobie czegoś ta- 
kiego w sanacyjnej policji. Więc 
powiedziałem sobie, że to mu- 
siało być przecież inaczej. I u 
mnie policja rozszyfrowuje Dyz- 
mę, ale robi to, kiedy jest już 
za późno, kiedy jest on już bar- 
dzo potrzebny różnym dygnita- 
rzom sanacyjnym. 


— Czy to wszystkie zmiany, 
panie Ludwiku? 


— Nie. W scenariuszu jest w 
ogóle dość dużo zmian. Przecież 
scenariusz to samodzielne, od- 
rębne dzieło. Ale ja panu wska- 
żę jeszcze jedno: w powieści 
jest dziewczyna, kochanka Dyz- 
my, prostytutka, córka robotni- 
ka... U mnie to jest tancerka, 
tzw. wtedy „gilza". Wskutek 
kryzysu żyje z tego, że jest ży- 
wym manekinem na wystawie 
sklepowej. Bywało tak. I do ta- 
kiego bohatera, jak mój Dyz- 
ma, który przestał u mnie być 
kanalią, a jest właściwie cał- 
"kiem poczciwym lumpem — le- 
piej pasuje kobieta, która może 
mu czymś zaimponować. 

— Mam jeszcze pytanie. I to 
takie, wie pan... 

— Śmiało! 

— Były takie głosy, że rola 
Dyzmy to rola nie dla Dymszy, 
że jakoby on sam tak uważa... 
Co pan o tym myśli? 

— Uważam, że to rola stwo- 
rzona dla Dymszy, że to będzie 
jego największa z dotychczaso- 
wych ról. Dodam jeszcze, że on 
sądzi to samo, Oczywiście w tym 
filmie nie będzie żadnych „nu- 
merków". To będzie prawdziwa, 
wielka rola, z tym, że będzie 
tam cały Dymsza — pijany, 
trzeźwy, tańczący, grający... 

— Dziękuję serdecznie, panie 
Judwiku, w imieniu czytelni- 
ków. I jeszcze jedno.. W jakim 
stadium znajduje się film? 

— Skończyliśmy jeszcze przed 
wyjazdem Dymszy do Czechosło- 
wacji te zdjęcia, które wymagały 
dobrej pogody. Pod koniec roku 
zaczniemy zdjęcia atelierowe. A. 
film zobaczycie chyba na ekra- 
nach w jesieni 1956 r. 

Rozmowa dobiega końca, Lud- 
wik Starski wypił kawę i sięg- 
nął po kartę. Kolacja w SPA- 
'TIFIE. Do zobaczenia w atelier, 
zimą, 


Rozmowę przeprowadził 
KAZIMIERZ DĘBNICKI 


NOCNE SPOTKANIA 


(Dnes većer v$hno skonći) 


s 


Scenariusz: Lubomir Mtożny 7 
Reżyseria: Vojtech JASny || Karel 


Jaroslav Kucera | Svato- 
jelka 


Wykonawcy: Helena — Eva Kube- 


sevś, Milan — Josef Vinklr, Haluza 
— Otto Laskovic, Józef Anton 
Mrvećka, Kapitan Liszka — Rudolf 
Deyl, _ji Krejza — Vlatinfil Brod- 


sky, Pułkownik —  Bedrich Prokos, 
Gospodyni — Svetla Smertova. 

Produkcja: Czechosłowacka Wojsko- 
wa Wytwórnia Filmowa, 1954. 


ZOB film fabularny wyprodukowany w Czechosłowackiej Wojskowej 


wytwi 


rni Fllmowej. Opowiada o zdemaskowaniu szajki szpiegów | dywer- 


santów przez żołnierzy ćwiczebnego obozu wojskowego Armii Czechosłowackiej 


2X2=5 
(Ketszer kettó neka 5t) 


Scenariusz: Dónes Kovacs i Albert 
Vajda 


Reżyseria: Gydrzy Róvdsz 
Zdjęcia: Barnabas Hegyl 
Muzyka: Szaboles FEnyes 


Wykonawcy: Dr Anna Toth — Vlo- 
letta Ferrari; Andras Kerekes — Fe. 
renz Zenthe, Profesor — Zoltan Ma: 
klary, Kierownik lotniska — Lószió 
Kazal, Lajos — Fórćnc Kallay, Pirl — 
Zsuzsa Gyurkovics, Pani Kerekes — 


Manyi Kiss, wuj Marton — Bertalan 
Solti, Bźlint — Sandor Szabo, Gyuszi 
— Istvan Holi, 


Produkcja: „Magyar Film" — 1954. 


Węgierska komedia muzyczna. Tematem filmu jest miłość zdolnego lotnika, któ- 


ry nłedostatecznie opanował zasady matematyki, | asystentki przy kated 


rze maż 


tematyki, która uczy się cenić sport lotniczy, łącząc go ze swą pracą naukową 
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CZERWONA OBERŻA 
(L'auberge rouge) 


Sj 


Scenatlusz: Jean Aurenche, 
Bost i Claude Autant-Lara 


Reżyseria: Claude Autant-Lara 
Zdjęcia: Andrć Bac 

Muzyka: Renć Gloerec 
Wykonawcy: Mnich — Fernandel. 
Pani Martin — Francolse Rosay, Pan 


Martin — Carette, Matylda — Marie 
Claire Olivia, Kleryk — Didier d'Yd 
1 innte 


Pierre 


Produkcja: Memnon Flims, 1951 


Komedia francuska o perypetlach mnicha zakonu żebraczego. W roli mnicha 


występuje popularny Fernandelq bohater filmów 


„Awantura o dziecko 


1 „Wróg publiczny nr 1". Piosenkę na początku filmu śpiewa Yves Montand 


PRZED POTOPEM 
(Avant le dćluge) 


Scenariusz: Andrć Cayatte i Char- 
aak 


les Spi 

Dialogi: Charles S, 

Reżyseria: Andre Cayatte . 
Zdjęcia: Jean Bourgoin 

Muzyka: Georges van Parys 
Wykonawcy: Lillana Nablet — Ma- 
xina Vlady, jej ojciec — Bernard 
Bller, Filip  Boussard — Cióment 


"Thierry, jego ojciec — Paul Frankeur, 
jego matka — Isa Mirando, Janek Ar- 
naud — Jacques Chabessol, jego mat- 
ka — Lina Noro, Danie| Epstein — 
Roger Cogglo, Ryszard Dutojt — Ji 
cques Fayet, jego ojciec — Balpźtro. 
Montessan — Jacques Castelot, Są- 
siadka — Delia Scala. 

Produkcja: Union Gónćrale Cinema- 
tographique 1 Documento Film, 1%3 


Akcja rozgrywa się w środowisku młodzieżowym, w warunkach które nia 
dają wykolejonej młodzieży możliwości powrotu z drogi przestępstwa. Film 


został 


odznaczony nagrodą krytyków na festiwalu w Cannes w 1954 roku 


4 


Artyści amerykańscy 
w Moskwie 


Na wiosnę przyszłego roku 
pięćdziesięciu artystów amery- 
kańskich pojedzie do Moskwy. 
Wzajemne wizyty artystów oby- 
dwu krajów zostały omówione 
i uzgodnione przez przewodni- 
czącego Narodowego Instytutu 
Sztuki w Nowym Jorku i mi- 
nistra kultury ZSRR. W ame- 
rykańskich kołach filmowych 
od dłuższego już czasu mówi 
się że do Moskwy pojedzie 
m. in. jedna z najpopularniej- 


szych hollywoodzkich „gwiazd”. 
Marylin Monroe. 
Supercinemascope 


Właściciele małych kin w 
Stanach Zjednoczonych już od 
dłuższego czasu skarżą się na 
nowości techniczne, które są dość 
drogie, a nie dają spodziewanych 
wyników finansowych. Nie li- 
cząc się jednak z ich opinią 
(i z zamknięciem prawie 3000 
kin w USA w ostatnich czte- 
rech latach) inicjatorzy. „cine- 
mascopu" rzucają obecnie na ty- 
nek tzw.  „supercinemascope”. 
Różni on. się od poprzedniej 
metody szerokoekranowej tym, 
że nie da się zaadaptować do 
starych aparatów. Taśma ma 
55,625 mm szerokości i 8 ścieżek 
dźwiękowych. Obraz jest cztery 
razy większy od obrazu zwykłe- 
go _„cinemascopu". 

Producenci spodziewają się, że 
tym systemem ostatecznie zwal- 
Nczą konkurencję telewizji. Czy 
mają AU — przyszłość pokaże. 


Krótko o wszystkim 


© Z okazji 25 rocznicy Koronacji 

cesarza Ablsynii zostanie otwarta w 
Addis Abebie międzynarodowa wy- 
stawa połączona z konkursem fllmo- 
wym. Do konkursu można zgłaszać 
wszelkie filmy związane tematycznie 
z życiem Abisynit. Rząd abisyński 
wyznaczył dwie nagrody w wysoko- 
ści 20 | 10 tysięcy dolarów (miejsco- 
wych). 


© Największy ekran panoramiczny 

w Europie został zainstalowany ostat- 
nio w wiedeńskiej Stadthalle. Wy- 
miary jego wynoszą 10 m wysokości 
i 25 m szerokości, dając możność 
oglądania filmu 40 tysiącam widzów 
jednocześnie. Hala nie jest pomyśla- 
na jako stałe kino, lecz ma być prze- 
znaczona do pokazów przy specjal- 
nych okazjach. 


mw W paryskiej sali Pleyela odbs! 
się uroczysty pokaz fllmu „Gas oli". 
zorganizowany dla stowarzyszenia 
kierowców wozów ciężarowych. Za- 
proszeni goście gorąco oklaskiwaji 
bohatera filmu Jean Gablna w roli 
szlachetnego kierowcy. A 


w J. Duvivier, znany reżyser tran- 
cuski, pracuje nad adaptacją powie- 
ści Dostojewskiego „Bracia Karama- 
zow*. Realizację filmu ma rozpocząć 
jeszcze jesienią br. w Paryżu. 


© w filmie „Czarownice z Saleny" 

według sztuki amerykańskiego auto- 
ra Artura Millera, główne role od- 
twarzają artyści francuscy — Yve+ 
Montand, Simone Signoret | aktorka 
austriacka Maria Schell. 


© Już się mówi o filmach, które 
będą wyświetlane na przyszłym te- 
stiwalu filmowym w Cannes. Japoń- 
czycy mają nadesłać tllm pt. „Chrys- 
tus z brązu”, o _ prześladowaniach 
pierwszych chrześcijan w Japonii. 


© Jean Image, grafik, autor wielu 
filmów rysunkowych, realizuje obe- 
enie barwny film rysunkowy pl. „Nie 
ustraszony Jasio' o fantastycznych 
przygodach maleńkiego człowieczka w 
świecie owadów. 


Nowy film J. P. Le Chanois 


Jeszcze jed. 
moureux, Nicołe Courcei 
mama, moja żona i 5 


Z okazji ukazania się na ekra- 
nach paryskich filmu reżysera 
hiszpańskiego Juana Antonia 
Bardema pt. „Śmierć cyklisty* 
— prasa francuska poświęca 
wiele * miejsca filmowej twór- 
czości i działalności tego odważ- 
nego filmowca. , 

Z filmów produkcji biszpań- 
skiej,  zniekształconych przez 
frankistowską i klerykalną cen- 
zurę, niewiele się można dowie- 
dzieć o życiu współczesnej Hisz- 
panii. Młody reżyser Bardem 
pragnął pokazać w swoich fil- 
mach prawdziwą Hiszpanię, da- 
leką od przesłodzonych obrazów 
przypominających _ turystyczne 
plakaty. Zaatakował więc w 
swoich filmach wiele spraw, po- 
ruszył problemy związane ze 
współczesnym życiem Hiszpanii. 
Jego świetna satyra „Witamy, 
panie Marshall!* wzbudziła po- 
wszechne zainteresowanie. Inne 


film J. P.'Le Chanołs z serii rodzinnej, Na zajęciu Robert Ld- 
t dwóch najmłodszych obywateli w flmie „Papu, 
Jest to dalszy ciąg filmu z życia tej sameż 'rodziny 


jego filmy —  „Komedianci', 
„Felices Pasquas* odróżniają się 
również zasadniczo od seryjnej 
produkcji hiszpańskiej. 

„Śmierć cyklisty”, film odzna- 
czony na ostatnim festiwalu w 
Cannes Nagrodą Międzynarodo- 
wej Krytyki, przedstawia dzieje 
dwojga kochanków, którzy prze- 
jechali na szosie rowerzystę i w 
obawie przed skandalem i*kom- 
promitacją zostawili go bez po- 
mocy. Film w śmiałych obra- 
zach przedstawia hipokryzję, 
tchórzostwo i egoizm hiszpań- 
skiej burżuazji tzw. „wyższych 
sfer i nędzę hiszpańskiegą lu- 
du. 

Juan Antonio Bardem jest nie 
tylko odważnym twórcą filmo- 
wym, ale również redaktorem 
miesięcznika filmowego „Obieti- 
vo”, na którego łamach wraz z 
grupą młodych filmowców wal- 
czy o hiszpański film narodowy 


Lucia Bose i Alberto Closas w filmie „Śmierć cyklisty* 


Film rejestruje stare obrzędy 


p "nt Jacqueline Grigaut była nie- 
dawno w Warszawie na Kongre- 
sle FIAF jako przedstawicielka pa- 
ryskiego Komitetu Filmu Etnografi- 
cznego. Zwróciliśmy się do niej z 
prośbą o Informacje o pracach Ko- 
mitętu, 

— Myśl utworzenia organizacji — 
mówi p. Grigaut — zajmującej się 
gromadzeniem, opracowywaniem 1 
rozpowszechn'aniem filmów etnogra- 
ficznych, wyłoniła się bardzo nie- 
dawno, bo w roku 1952 na Międzyna- 
rodowym Kongresie Etnogratów i 
Antropologów w Wiedniu. Koniecz- 
ność utrwalenia | zachowania obrazu 
starych obyczajów ludowych była od 
dawna oczywista, Osiągnąć to można 
najlepiej przy pomocy filmu, który 
pozwala z całkowitą wiernością | 
ścisłością zarejestrować wszelkie tor- 
my zewnętrzne obyczajów, obrzędów, 
strojów Itd, nie mówiąc o towarzy- 
szącej lm muzyce czy pieśni. 

Nasz Komitet powstał w roku 1953 

Paryżu przy Muzeum Człowieka. 

Podobne organizacje istnieją już w 
Belgii, we Włoszech, w Wielkiej Bry- 
tanii, Kanadzie 1 Szwajcarii. Ocze- 
kujemy, iż w przyszłym roku r0ż- 
pocznie pracę Międzynarodowy Ko- 
mitet Fllmu Ftnograficznego. 

— Na czym polega praca komitetu 
trancuskiego? 

— Nasz komitet składa się z etno- 
grafów, antropologów, muzykologów 
| — oczywiście — filmowców. Rozpo- 
częliśmy pracę od zebrania doku- 
mentów już istniejących, Nie było 
to latwe, Film etnograficzny, ażeby 
miał wartość naukową, musi odpo- 
wiadać ściśle określonym warunkom. 
Filmy, oparte na anegdocie, insceni- 
zowane nie interesują nas na Ogół. 
Oceniamy je bez względu na ich war- 
tości artystyczne czy polityczne. W 
tych warunkach film oceniony jako 
„bez wartości etnograticznej* może 
posiadać wiele innych wartości, ale 
ź punktu widzenia ściśle etnograficz- 
nego nie zasługuje na uwzględnienie; 
Opracowany przez nas w ten sposób 
katalog obejmuje okolo 300—350_ fll- 
mów francuskich 1 obcych, zanalizo- 
wanych | ocenionych. Katalog ten ma 
ukazać się niebawem nakładem 
UNESCO. 

— Czy komitet zajmuje się także 
produkcją filmów etnograficznych? 

— Tak. Wielu młodych realizato- 
rów podejmuje nasze tematy, oczywi- 
ście przy współpracy specjalistów- 
naukowców. Korzystamy przy tym z 
subwencji ministerstwa oświaty, choć 
są one bardzo niewielkie i niełatwe 
do uzyskania. 

— Jak odbywa się rozpowszechnia- 
nie tllimów? 

— W Muzeum Człowieka organizu- 
Jemy stałe pokazy zamknięte, wypo- 
życzamy też filmy: na potrzeby za- 
kładów naukowych, coraz częściej 
korzysta z nich również telewizja. 
Tu, w Warszawie — dodaje po chwili 
pani Grigaut — dowiedziałam się o 
wspaniałej pracy, którą wykonali pol- 
scy  etnografowie w celu zebrania 
pieśni ludowych. Gzterysta tysięcy 
melodii nagranych na taśmy magnę- 
tofomowe — to imponujące. Doskonale 
również pomyślana jest sama orga- 
nizacja pracy. Rozmawiałam z prafe- 
sorem Sobieskim, 'namawiałam o, 
ażeby do eklp muzykologów inwen- 
taryzujących polskie pieśni ludowe 
dołączać filmowca, który utrwalałby 
na taśmie tańce i obrzędy. Wydaje 
mi się, że prof. Sobieski zaintereso- 
wal się tym. 

— Czy w zbiorach komitetu są ja- 
kieś filmy polskie? 

— W katalogu mamy jedną tylko 
To ciekawy i 
wartościowy film. Myślę, że wspó! 
praca z polskim Archiwum  Filmo- 
wym pozwoli nam poznać inne pol- 
skie fllmy. etnograficzne. 

(Tu nie zdradziłem się z naszym 
ubóstwem w tym zakresie). 
rzecież wymiana | rozpowszech- 
nianie tlimów etnograficznych — mó- 
wl p. Grigaut — posiada duże zna- 
czenie dla poznania się wzajemnego 
| zbliżenia narodów, do usunięcia 
wielu uprzedzeń, Robimy na pewno 
dobrą robotę, dlatego pracujemy 
chętnie, choć muszę dodać, że pra- 
cujemy wszyscy honorowo. Wszyst- 
kich nas lączy szczere umiłowanie 
szego dobrowolnie podjętego zada- 


Rozmawiał 
ST. G. 


1 


JPAMZAŁADWIENIA 


amiętam, że dawniej pójście do 

kina łączyło się z” jakąś bardzo 

intymną, bardzo własną, we- 
wnętrzną przyjemnością, z jakimś na 
wpół tajemniczym, z lekka podnieca- 
jącym nastrojem. Budynek kina, któ- 
ry wyłaniał się jaskrawą plamą neo- 
nów z mgły wieczornej, dyskretny 
szmer rozmów w hallu — wcale nie 
zaraz  marmurowym, ale 
za to czystym, „pach- 
nącym*, tak, / właśnie 
pachnącym już sensacją, 
przeżyciem, jakimś no- 
wym _— doznaniem — 
wreszcie mrok sali, la- 
tarki  bileterek, migo- 
cące na widowni jak 
świetliki, reklamy roz- 
poczynające spektakl i 


wreszcie 
film — wszystko to stwarzało jakąś 
intymną atmosferę. 

Kiedy dziś patrzę na niekończące 
się kolejki przed kinami — myślę, że 


ogromna część tego, co tworzyło in- 
tymność kina, co zwiększało jego 
atrakcyjność i jego wpływ na widza 
— traci się bezpowrotnie w ciągu 
wielogodzinnego wyczekiwania na 
ulicyy w  ordynarnych kłótniach z 
„konikami*, w zaduchu i tłoku brud- 
nej, nieprzytulnej poczekalni, której 
brak atmosfery przedsionka Wielkiej 
Sztuki: 

A bez tej atmostery, bez tej intym- 
ności, bez tego, że człowiek wybiera 
się do kina jak na uroczystość, że 
myśląc o przyjemnym spędzeniu cza- 
su przygotowuje się również 'we- 
wnętrznie na spotkanie z FILMEM — 
bez tego wszystkiego nie ma mowy 
o zwiększeniu wychowawczej roli kina. 

Nasze pierwsze miłości były zwią- 
zane z salą kinową. Nasze młodzień- 
cze randki odbywały się w „Tombo- 
li", „Stylowym*, „Światowidzie*, 

losseum*, w maleńkim  schlud- 
nym „Sokole". Nasz pierwszy pocału- 
nek, pierwszy uścisk. 

No, spróbujmy to dzisiaj! Na mro- 
zie w kolejce? Na ulewnym deszczu 


IO py! tają 


dlaczego 
w pięknej  krzesińskiej 
świetlicy (Krzesiny, k/Pozna- 


przed  „Atłantikiem*? Nagabywani 
chamskimi dowcipami chuliganów? 
W smrodzie zatłoczonego hallu, po- 


pychani, deptani setkami nóg? Może 
na źle wietrzonej sali, do której do- 
stać się można w stanie krańcowego 


skończył się jakiś nie- 
wymierny, a _ bardzo 
istotny składnik nasze- 
go wychowania, czyn- 
nik rozwijający naszą 
kulturę dnia codzien- 
nego, kulturę obycza- 
jów, subtelność  sto- 
sunków ludzkich, ciepło 
i szlachetność pierw- 
szej naszej miłości. 

Nie dziwmy się więc, że w miłość 
młodych ludzi wkradła się chamska 
wulgarność. To nie jest wina — jak 
to tłumaczą niedobitki arystokratycz- 
ne — robotniczej czy chłopskiej mło- 
dzieży. To nasza wina, nie 
stworzyli m. in. w zakresie kin wła: 
ściwej, kulturalnej, uszlachetniającej 
widza — atmosfery. 

Przypomnijmy jeszcze starą praw- 
dę, że kino i film spełniają dobrze 
tylko wtedy swą rolę, jeżeli widz w 
pełni dysponuje prawem swobodnego 
wyboru. Jeżeli idzie do tego kina, do 
którego chce iść, i na film, który 
sobie wybrał. Wtedy tylko odczu- 
wa pełną przyjemność, wtedy podda- 
je się wpływom filmu i kina całko- 
wicie. 

W naszych warunkach ubogiej sieci 
kin, nawet i przy obecnym wyraźnym 
zwiększeniu tytułów — prawo swo- 
bodnego wyboru jest fikcją. 

Dlatego sprawa znacznej rozbudo- 
wy sieci kin, paląca w takich ośrod- 
kach jak Warszawa — przy zasto- 
sowaniu wszelkich możliwych metod 
oszczędnego budownictwa — musi się 
stać sprawą najważniejszą dla naszej 
kinematogratii. 

KAZIMIERZ DĘBNICKI 


© WANDA z Bytomia. — 
Główne role w filmie „Sere- 
nada w dolinie słońc: 
|. norweska 


rone 


© JANINA BACZYŃSKA 


m0. miasta; 
© w Trzebnicy k/Wrocławia 
drobny remont kina trwa już 
marca ubiegłego roku, 8 
zapowiedziany także 
rok temu film „Skanderbeg" 
nie dotarł tam jeszcze. 


UWAGA — KLUBY I SEKCJE 
FILMOWE! 


jereni 8 

podanie nam swych adre- 
sów oraz napisanie o działal 
m 


eż U trudnoś- 
ciach itp. 
miał za 


;zkach, 
Kącik ów będzie 
Je jak najsze- 
1zej informować naszych 
telnikó! 


czy- 
jw o ruchu klubowym 


w, calej Polsce oraz Interwe- na 


niować w razie trudności z ja- 
kigai spotkają się Kluby fi 
tag wę. 
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7 9 ELŻBIETA z Warszawy. 
„Express | Moskwa — "Ocean 
Spokojny: jest Jeszcze wciąż 
w rozpowszechnianiu. Oczywi- 
ście mie od nas. a od Centra 
mu Filmów zależy 
skierowanie filmu na teh czy 
inny ekran. Na drugie pyta- 
nie graniczące ze sprawami z 
„zaświatów* trudno nam od- 
powiedzieć. 
GRETA ATERG z Wrocla- 
aktorów _na 


zbyt ania 
na okładkach aktorów polskich 
jest prosty: produkujemy na 
razie niewiele filmów. 

Mieczysława Ćwiklińska gra 
obecnie w teatrach warszaw- 
skich, a Maja Broniewska jest 
studiach aktorskich. Ojciec 
Jadzi (dr Białek) z filmu „Uli- 
cu Graniczna" — to Jerzy 
Leszczyński. 


Chorzowa. — Antonella Lualdi 
i Franco Interlenghi nie są 
małżeństwem. 


© MICHAŁ PSZENICKI. 
zorganizowania festiwalu til- 
mów francuskich na razie nie 


przewiduje się. „Hrabia Mon- 
te Christo" będzie już 
wyświetlany na naszych ekra- 
nach. Co do filmu ..Symfonia 
pastoralna" — obecnie trwają 
Prózy renowacji. posiadanych 

Film włoski „Mąż dla 
ARRY j* zobaczymy w 
najbii czasie, natomiast 


liższym 
;Gzerwone | czarne" 
Ńiosną 1956 

© ROBERT CYGAN. — Fil- 


dopiero 


Pimpanini | Maryna Ładyni- 
na, Gino Leurini jest zawodo- 
wym aktorem. 


Z NASZYCH WĘDRÓWEK PO POLSCE 


JUŻ JEST NOWY 


Nie raz nie dwa sprawa 
kina „Wiarus* w Kętach go- 
$ciła na naszych łamach. Te- 


(Na podst. koresp. 
3. Walentyńskiego) 


NWIARUSU 


DOWCIPNISIE 


Dowod rzeczowy znajduje 
się w posiadaniu. Jest 


nia w Krakowie. Między in- L. 


OPINIE CZYTELNIKÓW 
-WYM RAZEM 0 


Film ten składający się z 
trzech różnych nowel o tema- 
tyce sportowej nie l do- 
brze jako ćałość, mimo że 
cieszy się wielkim 


Kin po- 
starał się, by sprawnie roz- 
zedano ienty do tego 
—, złotych). 
Nie postarał się tylko 0 to, wy 
zapowiedzi swe spełni 
Ciągu "całego miesiąca” Erano 
tylko' 3 filmy, w tym jeden 
zapowiadany. 


Wprawdzie u dołu progra- 

mu znajduje się notka; 

strzega. się ewentualne zm 
ny programu", ale... 
strzeżono 


żadnej satysfakcji za Kpiny z 
bliczności. 


(Na podst. kore: 
Jaremin | M. Kwiecińskiej) 


„TRZECH STARTACH" 


Wreszcie cof! o sporcie! I Ja. 


pływanie, boks 
4 kolarstwo zim bardzo mt 
się podobi 
o piłkarzach 


czytelnicy 1 kort 

„Fłlmu* wypowiedzieli się, 

sądzą o „Trzech startach". 
(Janina Jasińska z Sosnowca) 


1m w kinie rekla- 
zapowiedź „Trzech star- 

tów". Trzeba b: konecz- 
nie na to pójść — stwierdzi- 


awe duży postęp w porów- 
„Trzema  opowieścia- 
'ale ioładciwie „Trzy star: 
tu' pozostają ciągie 
zstartami" mlodych _gilmow- 


(Jan Wołkowski z Wrocławia) 


Bohaterowie noweli GA, 
zisbleta Polkowska "| T. 
Film jako całość się 
z zatierezoweniem: asie. 
kawsze są 
Cie 

jest _ słabiej. 

Nieomal od samego 


ku 
wiemy. jakie będzie sj zakoń: 
le. 


(Remigiusz Gertner z Łodzi) 


wszyjat 
zostało dopowiedziane do koń- 
ca. 

(lrena M. z Bydgoszczy) 


ralny. 


(Romuaida P. z Poznania) 


Film cieszy Ge 10 Łodzi wiet: 


wśród miodzieży. 
Z ię postę No- 


Największą 
Pympatła darzymy Hankę 1 Ta" 


rza Burakowska i Mi- 
roslawa Lipińska z Łodzi) 


trzech „startów: 
— Ryszard / Ostałowski 


Hanka — 


Najlepiej fotograjowana jest 
nowela kolarska. Bardzo nie- 
ciekawie natomiast pokazany 
jest mecz bokserski. Widzowie 
nie przeżywają żadnych emo- 
cji. 

(Lucjan Romański z Kielc) 


Bardzo dobry czy bardzo zły? 


Jęe dźiwnie nieczuły na pewne wykroczenia to- 
warzyskie i doprawdy nic a nic mnie nie obcho- 
dzi, czy ktoś jada rybę nożem czy nie. Ale zawsze 
gniewa mnie nieprzyzwoitość krytyka, który nie ma 
własnego zdania i pisze, np. tak, jak ob. ZPM o „Soli 
ziemi* w n-rze 248 „Sztandaru Ludu": 

„Twórcy filmu unikają wszelkiej idealizacji i sche- 
matyzmu, nasycając wszystkie postacie zaletami 
i błędami właściwymi ludzkiemu charakterowi", 

Jeszcze nie wysechł atrament, którym to zdanie 
napisano, a już ob. ZPM kropi dalej: 

„Widza. polskiego rażą ograne w naszych „produk- 
cyiniakach" sceny zebrań i dyskusji, razi język dia- 
logów, w których pełno haseł i deklaracji". 

Pozostaje prywatną tajemnicą autora, jak godzi on 
takie dwie opinie o jednym filmie, Zajmijmy się 
'jednak opinią drugą. Czy istotnie „Sól ziemi”, którą 
do upadłego analizują krytycy anglosascy, włoscy, 
francuscy — nie wnosi choćby odrobiny nowego do 
naszych „produkcyjniaków*? Dlaczego zatem wzrusza 
nas, a „Trudna miłość" tylko nas drażniła? 

Przypomnijmy scenę zebrania, kiedy Teresa ratuje 
cały strajk. Mówi ona tak: 

— Uważnie przeczytajcie postanowienie sądu. Za- 
brania ono pikietowania tylko strajkującym górnikom! 
(Po chwili) My, kobiety, nie jesteśmy górnikami. Mo- 
żemy objąć po was pikietę. 

Było wrażenie, prawda? To zebrania. A dialogi? 

— Jeżeli myślę o sobie — odpowiada Esperanzn 
narzekającemu Ramonowi — ło dlatego, że ty o mnie 
nie myślisz! 

I to jest znakomita kwintesencja ich wzajemnego 
stosunku. 

— Teraz będziesz wiedział, jak się mówi do bia- 
łego! — powiada uprzejmie policjant, który dał Ra- 
mcenowi w zęby. 

— Czy ciągle uważasz, że wtedy tylko zachowasz 
swoją godność, gdy ja zrezygnuję z mojej” — pyta 


w zakończeniu Esperanza i polem już żadne kon- 


kluzje nie są potrzebne. 


A może w filmie „Niedaleko Warszawy* zebrania 


1 dialogi były lepsze? (pł) 


Z życia towarzyskiego stolicy 


Uroczysty pokaz w kinie 
„Moskwa" filmu DEFY  „Sil- 
niejsi od nocy”, inaugurujący 
"Tydzień Filmów NRD prze: 
biegł o wiele lepiej niż pom- 
patyczny pokaz francuskich 
„Wielkich manewrów". Duża 
w tym osobista zasługa Preze- 
sa Centrainego Urzędu Kine- 
matogratii L. Borkowicza, któ- 
ry w bezpośredni sposób, bez 
zbytecznego patosu powitał 
xości piękną polszczyzną 1 ład- 
nym językiem niemieckim. 
Uniknięto zbytecznej prezentą- 
cji delegatów i widzowie mo- 
gli szybko przejść do ogląda 
nia doprawdy interesującego i 
chwilami wstrząsającego _ £il- 
mu. Okazało się, że 1 oticjal- 
ny pokaz może być przyjemny. 


Ale na sali zobaczyliśmy 
znów panią Śz., właścicielkę 
prywatnego magazynu mód. 
znaną nam już z ofiejalnegn 
galowego pokazu „Wielkich 
manewrów". Jej obecność w 
kinie Moskwa” utwierdza 
nas w przekonaniu, iż pani 
Sz. przechodzi na dobre do 
krytyki fllmowej, Tym wię- 
cej, że zjawiła się ona na sali 
w towarzystwie red. M. z czo- 
łowej gazety warszawskiej, a 
zarazem stałego współpraco 
nika Polskiej Kroniki Filmo- 
wej. Rozumiemy teraz, dlacze- 
go nie wszyscy członkowie 
Klubu Sprawozdawców Filmo- 
wych otrzymują zaproszen'a 
na oflejalne pokazy filmowe. 
Brawo, młode kadry! (tb) 


(tys, A. Chmielewski) 


Sprawdziany 


Dedykujemy b. Departa- 


mentowł Repertuaru | Stu- 
diów Centralnego Urzędu 
Kinematografii. Red. 
Pewien właściciel kina w 


Kolonii, które  wyspecjalizo- 
wało się w wyświetlaniu ko- 
medii — twierdzi, że najlep- 
szym sprawdzianem tego czy 
dany film naprawdę zajmuje 
i bawi widzów jest ilość po- 
zostawionych na sali przez 
zapomnienie przedmiotów. 
Rekord pod tym względem 
pobił ostatnio "film francuski 


„Wakacje pana Hulot", Po j2- 
dnym tylko dniu_ wyświetla 
nia bileterzy zgromadzili 
śtępujące rzeczy: 


na- 


parasolex damskich 
chusteczek do nosa 
torebki damskie 
pary rękawiczek 
bilety miesięczne 
nikacji miejskiej 
tabliczki czekolady 
portfel męski z miesięcz- 
ną pensją pozostawiony 
przy ki 


komu- 


le 
wezwanie do sądu w spra- 
wie rozwodowej 

1A kg wędlin. 


A co mówią o tym nasze 
krajowe statystyki? (jl) 


Kto ich pamięta? 


jo starsze pokolenie mi- 


niemal tak jak przed 
ale Adolf Menjou — co 
tu gadać — zestarzał się chłop, 
prawda? 


Znaleźli się 


W wydanej ostatnio przez 
Filmową Agencję Wydaw- 
niczą jłce „Rzym, go- 
dzina 1i* (scenopis filmu) 
podano tyko autora sceno- 
pisu pomi) nazwiska 
współautorów sce na rl n- 
sza, na którego podstawie 
seenopis został opracowany. 
Autorami tego scenariusza 
są: Cesare Zayattini, Ro- 
dolfo Sonego, Basilio Fran 
china, Giani' Puccini, Giu- 
seppe De Santi. 


Spośród zrealizowanych ostatnio we Francji filmów 
chcemy zwrócić uwagę na film pt. „Nóż na gardle" 
reżyserii Jacquesa Severaka. A. właściwie nie tyle 
na film, ile na odtwórczynię jednej z głównych ról — 
Madeleine Robinson (na zdjęciu), która na przekór 
swemu imieniu i nazwisku jest z pochodzenia Polką. 

Naszej rodaczce możemy życzyć sukcesów na miarę 
chociażby. Poli Negri. I lepszych ról w lepszych 
filmach, 


Naprawdę dynamit Złote myśli 


go wieczór Gerard Philipe, 
Gerard Oury | wielu innych 
aktorów biorących 
realizacji filmu Yvesa All 
część” 

Czyścili swe 
obuwie z grubej warstwy bło- 
ta o brzeg skrzyń ustawionych 
w hali zdjęciowej. 


nie, na których widniał n. 
Ostrożnie — dynamit". 


Pewnego dnia jeden z akto- 
rów postanowił przekonać się, 
co _ właściwie jest w tych 
skrzyniach. Uniósł więc wie- 
ko pierwszej z brzegu i prze- 
konał się ku swemu przera- 
żeniu, że napis odpowiada 
rzeczywistości — skrzynia na. 
pełniona była dynamitem. Ma- 
terlał wybuchowy służył do 
przebijania tuneli, o których 
jest mowa w flimie. 


Od .tego dnrila cała ekipa 
opuszczała plenery w obuwiu 


z 


Mierny scenariusz filmowy 


może zostać albo zatwierdzo- 
ny, albo odrzucony. Istnieją 
te dwie możliwości. 


tylko 
Pierwsza — niestety, druga — 
ie. 


Przeciętny. widz kinowy 
dzieli aktorów na dwie gru- 
amantów i 


amantów | 
Są jednak i tacy, 
twierdzą, że niektórzy 
amanci | amantki są także 
aktorami. 


e 
istnieją dwa rodzaje tllmow- 
ców: zdolni, których poznać 
można po .niewyróżniającym 
się stroju 1 nieśmiałym zacho- 
waniu, oraz mniej zdolni, cha- 
rakteryzujący się ogromnym 
tupetem, oryginalną fryzurą 
i wspaniałymi argumentami. 
lóżnica między nimi jest 
mniej więcej taka, jak mię- 
dzy Szekspirem a 'bywalcami 


obiepionym błotem: (ea) kawiarni literackich, (lm) 


Krytyk i pies 


Zachodnio-niemiecki krytyk  tllmowy 
Edmund Luft tak żali się na łamach 
branżowego pisma  „Filmblatter" w 
swym sprawozdaniu ze zjazdu klubów 
filmowych w Ems; 

„W czasie projekcji czarującego filmu 
„Mała tancerka" stałem pod jedną z bo- 
cznych ścian zali. Przede mną w przoj- 
ściu siedztał jakiś pudel, który bardzo 
uważnie śledził wszystko co dzłało zię 
nu ekranie. Ktedy na końcu rozległy 
się oklaski, inteligentny pies szczeknąt 
dwa razy głośno: Hau, hau! W tym mo- 
mencie jego pani chwyciła go za mord- 
kę. Jednocześnie kilku widzów z pierw- 
szych rzędów odwróciło się do tyłu. Psu 
już nie mogli zobaczyć, ale zobaczył w 
przejściu mnłe. Poklwali głowami, po- 
patrzył na mnie z odrazą, a jedeń na- 
wet zupełnie lwużnacznie  popukał 
palcem 1» czoło. 

„Wlele razy już słyszutem — pisze da- 
lej Luft — że producenci nazywają ja- 
kiegoś krytyka „zjadliwym psem", alu 
czy rzeczywiście widzowie mogli pomy: 
śleć, że ja swoje uznanie dla filmu — 
wyszczekuję?...* (zp) 


(Rys. H. Chmielewski, 


o książkę ialiny Laskow- 

skiej i Stanisława Greelec- 
kiego o filmie włoekim*) Się 
gnąłem ze szczególną cieawo- 
ścią. Od pierwszej bowiem 
chwil, t]. od ujzenia filmu 
„Rzym, miasto otwarte", za- 
pisałem się — jak tysiące po- 
„dobnych mi widzów — do 
wielkiego bractwa miłośników 
1 wyznawców. włoskiego rea- 
lizmu, Jak wielu śnnymi 
wstrząsnęła mną gorąca, Suro- 
wa wymowa wielkiego filmu 
Roszeliniego. Film odtworzył 
groźną, brutalną prawdę świe- 
żych jeszcze w myśli | odczu- 
ciu lat okupacji. Z tragedii 
czworga bohaterów odczytywa- 
liśmy jakby znane wezwanie 
Fuczika: „Ludzie, kochaliśmy 
was, bądźcie czujni! 

Odtąd każde ukazanie się no- 
wego filmu włoskiego było nie- 
cierpliwie wyczekiwanym prze- 
życiem, I jakkolwiek różne 
były tematycznie 1_ tieściowo 
obrazy włoskiego nurtu reali- 
stycznego — w każdym odna, 
dywaliśmy wrażliwość twó 
ców na krzywdę, smutek, nie- 
szczęście £ ból ludzki, W kuż- 
dym odkrywaliśmy prawdę | 
artyzm. Poznawaliśmy sztukę 
na wskroć polityczną, agita- 
cyjną. a zarazem — pasjonu- 
jącą | tak bardzo filmową. 

Powiedzmy od razu: 
książka Laskowskiej i 
Grzeleckiego wzbogaca 
nasz filmowy  księgo- 
zbiór o udaną, jnteresu- 

Jacą pozycję. Poznaje- 
my z niej wiele nowych 
taktów, jeszcze więcej 
przypominamy sobie t 
utrwalamy. Autorzy zu- 
poznają nas z filmn- 
miś z sylwetiamt ich 
twórców. Interesujące 
biografie realizatorów 
amiejętnie wplecione -v 
żywy, potoczysty tok 
nauracji o filmach," któ- 
ra nie stanowi by- 


najmniej  mechaniczne- 
Bo powtórzenia ich 
treści. Owszem, treść 
jest przytaczana (zoba- 
czycie, że nawet. dla 
niej samej z zalntereso- 


tać znaczne pańtie książ- 
ki), ale przede wszyst. 


w 


wyciągnąć z. 
kieś wnioski z zakie- 

su warsztatu dramaturgii 
innych estetycznych prob. 
mów scenariusza czy obrazu. 


Zarys rozwoju 'iealistycznego 
nitu kinematografii włoskiej 
ujęty jest przez autorów w 
poiządku | chionalogicznym. 
Znajomość zaczynamy od fll- 
mu Martoglia z r. 1983 („Zi 
gubieni w mroku"), by po 
krótkim szkicu historycznym 
przejść do dźiejów realizmu 
włoskiego w okresie powojen- 
nym, zakończonych  omówie- 
niem fłlmu De Santisa „Rzym, 
godzina 11". 


Książkę ozyta się dobrze i 
gladko. Prezentuje nam, ona 
styl, który chcielibyśmy wi- 
dzieć w taktch właśnie popu- 
luinych pracach, mogących 
dzięki umiejętności autorów 
trafić zarówno do wyrobione- 
go, jak 1 masowego czytelnika 
i widza. Nie jest to ociekają- 
ce efekciarstwem | ornamen- 
tyką słowolejstwo, lecz po pio- 
stu dobry literacki kształt dia 
wielu faktów, spostrzeżeń 1 in- 
1ormacji, które autorzy praz- 
ną przekazać odbiorcy. Posł 
«ując się tą dobrą formą praw- 
dziwie popularnej broszury — 
książka „O _ filmie włoskim 
przynosi widzowi — polskiernu 
wartościową. porcję wiedzy o 
bliskich mu filmach, Owiąga 
przeto swój cel. Nie znaczy to 
jednak, by nie trafiały się w 
niej potknięcia 


Książka o filmie włoskim 
powimna nam m. 5n. dawać 


") H. Laskowska i $, Grzele- 
kl: (O FILMIE WŁOSKIM. 
Wyd. FAW, Warszawa, 1955. 
Sir. 168. zdjęcia z filmów i 
portrety. Cena zt 9,00. 
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Halina Laskowska i Stanisi 


MIĘDZY 
DWOMA 


„RZYMAMI” 


podsumowujące, syntetyczne 
wyobrażenie o tym, czym je 
włoski neorealizm, jakie są je- 
go cechy  charakterystyczne. 
Informacje o istocie i Chara- 
kterze neorealizmu zarówno 
formułowane przez samych 
twórców filmowych, jak 4 od- 
autorskie są rozsiane na wielu 
stronicach książki. Szkoda, że 
nie znajdujemy pióby  jakie- 
oś podsumowania ich na koń- 


NA CZTERY RĘCE... 


o» Grzelecki 


nie doprowadziły mae ludo-* 
wych do posymiemu 1 bieme- 
r RRCD się w piowadzo- 
nej dotyhczas walce, a więć 
nie stworzyły w społeczeństwie 
włoskim atmostery. w której 
tak wrażliwi na zagadnienia 
społeczne twórcy mogliby się 
nagle poczuć samotni 1 opusz- 
czeni. Że tak nie było,. do- 
wodem jest — wbrew inter- 
pretacji autorów — wspania- 
ła. oskarżycielska baśń 
tyryczna „Cud w Mediolanie: 
w następnych zaś latach — nie- 
wątpliwie wzmożonej otensy- 
wy eakcji, zarazem jednak 
kontrofensywy proletariatu — 
czołówy fllm De  Santisu 
„Rzym. godzina 11" czy Zam- 
py „Proces przeciw tniastu 
Fiim „Cud w Mediolanie" — 
od początku do końca utrzy- 
many w konwencji baśniowej 
— pokazuje, że związek mię- 
dzy światem biednych | boga- 
tych opiera się na brutalnym 
wyzysku i ucisku. Dwaj kapi- 
taliści  licytujący | skrawek 
$runtu, jedyny, który -pozo- 
stał zmarzniętym  biedakom, 
podstępne nasłanie policji dla 
wypędzenia nędzarzy z lepiu- 
nek, walka z policją — oto 
realne przejawy związków 
między tymi dwoma świata- 
mi 


"Tymczasem u _ Grze- 
leckiego i Laskowskiej 
czytamy: „Związek (...) 
między światem biud- 
nych i bogatych jest w 
filmie jakąś intelektuul- 
ul konstrukcją i zaska- 
kuje chwilami sztuczno- 
ścią, fantastyką, która 
nie prowadzi do wyro- 
żenia prauxly o pokazy- 
wanych konfliktach, ale 
zastania zagubienie się 
autora w. rzeczywisto- 
ści”, Fantastyka mogia- 
by zaskakiwać, gdyby 
poza tym film utrzyma- 
ny był w inne) konwen- 
cji, ale przy baśniowym 
i groteskowym ujęciu 
calości nie dziwią 4 nie 
zaskakują choćby naj- 
tantastyczniejsze sceny, 
zwłaszcza jeże dzięki 
realizatorom nie tract- 
my z oczu ideowego 
kręgosłupa filmu: wal- 


karykaturze Juliana Zebrowskiego * i pomiędzy kłasami | 


€u pracy. 
rozdziale „Po dziesięciu la- 
tach”, jest zbyt ogólnikowe. 
Szkoda równięż, że nie poda- 
no bibliografii, która zapozna- 
laby nas ż pełnym mateiiałen 
źródłowym książki. 

W aurze recenzenckiej życz- 
liwości dla książki należy od- 
notować jeden zgrzyt. Natyka- 
my się na niego czytając stro- 
ny 108 i 109, gdy Grzelecki i 
Laskowska pizystępują do in- 
terpretacji filmu „Cud w Me- 
diolanie". Coś się tutaj auto- 
rom wyrażnie nie klei: film 
De Siki dezawuują. oświad- 
czając, że umyka on tchórzii- 
wie od wniosków, jakie narzu- 
ca pokazany konflikt społecz- 
ny. Nartępnie przypominają 
soble, że w roku. w którym 
powstał scenariusz, podpisano 
plan Marshalla, w związku z 
czym zmieniła się sytuacja we 
Włoszech, wiara w bliską klę- 
skę ustroju okazała się złudna 
i wobec tego — postawa Za- 
vattiniego | De Siki uległa 
zmianie. Cytuję: „W takim 
właśnie klimacie kryzysu na- 
dziet na zwycięstwo stuszniej- 
szego i sprawledliwszego u- 
kładu stosunków między tudź- 
mi powstał „Cud w Medioia- 
nie", 

Trudno zgodzić się na ten 
wulgarny  socjologlzm, tym 
bardziej, że obiektywna rze- 
czywistość była nieco inna 
Plan Marshalla w 188 r.,. w 
następnych zaś latach przy- 
stąpienie Włoch do NATO 
(949), zawarcie układu o .,wza- 
jemnej pomocy" pomiędzy 
Stanami Zjednoczonymi a Wło- 
<chami (1950). wreszcie podpisa- 
nie w r. 1951 układu o poro- 
zumieniu v'getowo-stalowym — 


To. co czytamy w. 


optymistycznego sensu 
tej walki. To nic, że To- 
to ze współtowarzyszami ula- 
tują na miotłach w inne świa- 
ty, Cała upizednia atmesfeia 
jilmu nakazuje wierzyć w po- 
myślny sens walki, właśnie na 
opuszczanej przez! nich ztem!. 
Przytoczmy jeszcze jedną 
pretensję: „Budzą sprzeciw 
sceny, kiedy bezdomni nędza- 
1ze żądają od gołąbka futer t 
Jortepianów nie myśląc o tym. 
żeby przy pomocy tego daru 
osiągnąć prawdziwy cet swoich 
pragnień". Postulat ten trąci 
jaktmś grubym niieporozumie- 
niem. Nędzarze spod Medioli 
nu to w dużej mierze lumpen- 
proletariat, a nie zorganizowa- 
ny oddział włoskiej klasy ro- 
botniczej. Od gołąbka — 2 ci 
lą głęboką prawdą psycholo- 
gicznego odruchu — żądają 
rzeczy, 'o których, jak o nie- 
ostągalnym szczęściu, marzyli 
przez dłigie lata nędzy i Eo- 
niewielki: futer. fortepianów, 
pantotelków. Czy autorzy 
książki wyobrażają sobie. że 
rewolucyjni iobotnicy żądali. 
by obalenia kapitalistów | w: 
zwolenia klasy robotniczej od 
cudownego goląbka? 
Niezrożumiałość takiej intei- 
pretacji filmu ..Cud w Medio- 
lanie" uderza w zestawieniu Z 
resztą książki i z cytowanymi 
przez samych autorów głosami 
reakcyjnej krytyki, która w 
filmie nie widziała ucieczki 
przed konfliktem spolecznym. 
lecz „szkodliwą. wrogą Kon- 
strukcję ideowo - polityczną”. 
Jeżeliby Książka doczekała się 
następnego wydania, rozdział 
o filmie Zavattiniego i De Si- 
ki należałoby ponownie prze- 


myśleć. 
WŁADYSŁAW 
LESZCZYŃSKI 
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Cho'les Boyer i Martlne Carol w fllmie „Nana” 


obieta, za którą szaleje cały Paryż za Na- 

poleona 111 — to Nana, gwiazda teatru 

„Varietes*, Do grona jej wielbicieli należy 
pewien książę stojący u progu ruiny, pewien 
ogólnie szanowany bankier oraz inny jeszcze 
książę, który oszukuje dla niej żonę, zanied- 
buje obowiązki urzędowe, trwoni majątek. 
Mimo tych dowodów miłości piękna kurty- 
zana chce go porzucić. Doprowadzony do 
rozpaczy ów arystokrata — nazywa się on 
Duffat — zabija Nanę. 

Tę miłosną historię przeniósł na ekran 
w błyskotliwy sposób reżyser Christian Jaque, 
dowcipne dialogi napisał Henri Jeanson, głów- 
ne role grają — Martine Carol i Charles 
Boyer. 

Tak zwana wytworna publiczność z Pól 
Elizejskich Śmieje się oglądając film — bo 


Nana jest dowcipna, wzrusza się — bo Nana 
jest bardzo piękna, płacze — gdy Nana 
umiera. 

Ale „Nana* jest jeszcze jednym z długiej 


i smutnej serii lilmów, których jedynym ce- 
lem jest podniecić, oszołomić widza. To film 
niezdrowy, to triumf kinematografii burżua- 
zyjnej. 

Wszystko to, co miało stanowić jego war- 
tość, okazało się jego brakiem z punktu wi- 
dzenia sztuki filmowej. Przepych dekoracji, 
zręczność aktorów, lekki dowcip dialogów, 
akademicka poprawność reżyserii — przy cał- 
kowitym braku jednolitego stylu — uczyniły 
» „Nany” film bardzo przeciętny. 

To jednak nie wszystko. „Nana* została 
zrealizowana na podstawie znanej powieści 
Zoli, która obok wątku miłosnego zawiera bo- 
gate studium obyczajowe wielkiej burżuazji 
i arystokracji lat 1860—70. Realizatorzy filmu 
odrzucili to, co stanowi główną wartość ory- 
ginału. Zapomnieli także o scenie najwymow- 
niejszej: Nana umiera w roku 1870 w chwili 
wypowiedzenia wojny. Systematyczne elimino- 
wanie akcentów krytycznych zawartych w po- 
wieści ukazuje właściwe intencje producen- 
tów i realizatorów filmu. 

Uważam „Nanę” za film znamienny w obec- 
nej sytuacji kinematografii francuskiej. Film 
ten otwiera bowiem nowy sezon i bez wątpie- 
nia będzie wielkim sukcesem kasowym. Wia- 
domo jednak, że kasa to jeszcze nie wszystko. 
Nie zawsze przecież kasa chodzi w parze 
ze sztuką. A nowy film produkcji francuskiej 
Nana* należy, niestety, do gatunku, który 
zabija naszą twórczość filmową. 

Ale zapomnijmy o „Nanie*. Christian Jaque, 
Jej realizator, kończy film pt. „Si tous les 
gars du monde..* („Gdyby wszyscy chłopcy 
świata który będzie filmem odważnym, sła- 
wiącym człowieka i pokój, Za wcześnie jeszcze 
na ocenę pracy reżysera i aktorów. Przy okazji 
napiszę o nim obszerniej. 

e, ANDRE HEINRICH 


«! 
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ąż powrócił z wczasów. Z 
Krynicy. 
Wypoczął. Twarz mu się 
trochę zaokrągliła. 

Na pierwszy rzut oka oceniłam, że 
wczasy 'dobrze na niego wpłynęły. Za- 
niepokoiłam się tylko widokiem pre- 
zentu. Co mu się stało? Nigdy o ta- 
kich rzeczach nie pamiętał. 

Przywiózł kosmetyki. Szminkę, róż, 
pudełko tuszu do rzęs, mleczka kosme- %*t%, 
tyczne. kilka pudełek pudru, wodę 
kwiatową, perfumy... 

I zaraz zapytał: 

— Jak znajdujesz kosmetyki?.. ____. 

— Bardzorci dziękuję==odparłam===—— 
ale może powiesz mi skąd taka troska 
o moją urodę? 

— Bo uroda zapewnia 
biecie powodzenie w 
ciu — wyrecytował uroczyście. 

— 000 — zdumiałam się — cóż za 
oryginalna myśl! Czy własna? 

— Nie, nie własna. Zapamiętałem. 
Wiesz, że ostatnio nie chodziłem do ki- 
na. Postanowiłem odrobić zaległości w 
Krynicy. Dobrze się złożyło, bo mimo 
że w Krynicy jest tylko jedno kino 


SPRÓBUJ 


JAKI TO FILM? 


ku". 


ko- 
ży- 
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sunku uozyć dwuwyrazowy 
1ytuł filmu radzieckiego. 
(„Lemazy” — Zgierz) 


Przez odpowiednie przesru- 
wienie liter widocznych na ry- 


Rozwiązania należy nadsy- 
łać w terminie dziesięciodnio- 
wym od daty ukazania się nu- 
meru pod adresem redakcji £ 
dopiskiem na kopercie „Roz- 
rywki umysłowe". Wśród czy- 


mniej jednego zat 
sowane zostaną 


nagrody książkowe. 
ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
2 neru_ 42(359) 


Krzyżówka. Poziomo: Azory, Pablo. Pionowo: brew, wiąz, 
sierp, wąwóz, witraż, Panowa, Zola, rufa, strach, kornet, 
poczet, paleta, Skarb, order. eter, apel, step, błąd. 


ZGAD 


„Bagatela", zmiana programu następuje 
co trzy dni. Już następnego dnia po 
przyjeździe byłem na czechosłowackim 
filmie „Zaczarowany kapelusz". A jako 
dodatek obejrzałem „Baśń o Kopciusz- 


Odsapnął i ciągnął dalej: 
— Dowiedziałem się z tej pouczają- 
cej bajeczki, że swój sukces życiowy — 


= 


(Rys, H. Chmielewski) 


(2 


Ruchem skoczka: Film to 
najlepszy sposób masowej a- 
Bitacji. 

Logogryt: „Cena strachu" — 
„Alarm w cyrku" (cwał, Deyl. 
inna, watra, sumy, staw, 
Ruch, razy, Cyrk, Hek, Hu- 
cul). 

Za dobre rozwiązanie zadań 
2 neru 42(359) „nagrody książ- 
kowe otrzymują: 1) M. Czaja 
— stalinogród, ul. Kościuszki 
10, 2) J. Drygas — Bydgoszcz, 
ul. Czarnieckiego 12, 3) 6. 
Gawłowski — jedn. wojsk., 4) 
M. Jaworska — Świdnica, ul 
Rynek 37, 5) Z. Jodkiewicz — 
Radom, ul. Witolda 2, 6) J. 
Kostrzewa — Warszawa, ul. 
Bema 65, 7) T. Kotowicz — No- 
wy Sącz, ul. Długosza 36, 3) 
T. Łukaszewicz — (Warszawa, 
ul. Stalowa 15, 3) S. Majer — 
Łódź, ul. Zachodnia 68, 10) J. 
Noder — Zakopane, ul Kasze- 
lewskiego 6, 11) A. Orlińska — 
Wałbrzych, ul. Kossaka 6, 12) 
J. Pietrzyk — Strzelin, ul, Flo- 
riana 10, 13) K. Proksa — Ja- 
worzno, ul. Górnicza 5, 14) M 
Protasewicz — Lidzbark, ul. 
Konstytucji 2, 13) M. Rostński 
— Lędziny, kol. Piast 4,' pow. 
Tychy, 16) S. Semilska — War- 


-szawa, ul. Pruszkowska 6, 13) 


B. Szymczak — Nowe Tychy. 
©s. A, hotel rob. barak 5, 18) 
W. Tyc. — Stalinogród, ul. 
Pawła 5, 19) B. Zadura — Pu- 
ławy, Instytut, 20) J. Zasadzki 
— Kraków, ul. Marchiewskie- 
Bo 33. 


to jest wyjście za mąż za królewicza — 
zawdzięcza Kopciuszek kosmetykom, 
które pielęgnują urodę, a uroda za- 
pewnia kobiecie powodze- 
nie w życiu. Kupujcie więc no- 
woczesne kośmetyki! 


Spójrzał na mnie z triumfem i po 
chwili. snuł dalej opowieść: 

— Po trzech dniach poszedłem na ja- 
poński film „Losy kobiet", a jako doda- 
tek obejrzałem „Baśń o Kopciuszku'. 

„Dowiedziałem się z niej, że uroda 
zapewnia kobiecie powodze- 
nie w życiu. Kupujcie kosmetyki! 

Westchnął głęboko i kończył: "= 

— Po raz trzeci poszedłem do tejże 
„Bagateli* na film radziecki „Kurs na 
Marto". A jako dodatek wyświetlili 
L.Baśń o Kopciuszku”... Uroda za- 
pewnia kobiecie powodze- 
nie w życiu! Kupujcie nowoczesne 
kosmetyki! Więcej do kina nie posze- 
dłem. A nowoczesne kosmetyki kupi- 
łem. U ł 

— Ogromna jest siła oddziaływania 
polskiego filmu — wyszeptałam wzru- 
szona. 


MARIA CENDROWSKA 


Czasopisma 
Państwowego Instytutu Sztuki 


MATERIAŁY DO STUDIÓW I DYSKUSJI — kwartalnik po 
święcony ogólnym zagadnieniom teorii | metodologii 
badań nad sztuką. 

Prenumerata roczna zł 46, 


* 
BIULETYN HISTORII SZTUKI — kwartalnik poświęcony 
historii sztuk plastycznych, w pierwszym rzędzie daw- 


nej sztuce polskiej. 
Prenumerata roczna zł: 60. ń 


* 


PAMIĘTNIK TEATRALNY — kwarialnik poświęcony hl- 
storit | krytyce teatru. 1 
Prenumerata roczna zł 48. 


* 


KWARTALNIK FILMOWY — czasopismo poświęcone teo- 
rii 1 historii filmu oraz krytyce filmowej. 
Prenumerata roczna zł 24. 


cj . 
POLSKA SZTUKA LUDOWA — dwumiesięcznik poświę- 
cony dawnej i współczesnej twórczości ludowej | ania- 
torskiej, 
Prenumeruta roczna zł 72, półroczna zł 36. © 


* 


PRZEGLĄD ARTYSTYCZNY — dwumiesięcznik poświęco- 
ny popularyzacji. bieżącej twórczości plastycznej. 
Prenumerata roczna zł 60, półroczna zł 30. 


e 
* 
MUZYKA — dwumiesięcznik poświęcony zagadnieniom 


bieżącej twórczości muzycznej. 
Prenumerata roczna zł 48, półroczna zł 24. 


Prenumeratę czasopism Państwowego Instytutu Sztuki 
na rok 1856 przyjmują do dnia 10 grudnia br. — placówki 
pocztowe | listonosze oraz wszystkie oddziały | delegatu- 
ry „Ruchu”, 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wytwór- 
nia Filmów Dokumentalnych (PKF), Centralna Agencja Foto- 
graticzna, B. Pindelski, W. Wolny, archiwum. ZDJĘCIA ZA- 

(ZSRR), „Ceskosłovensky 
Magyarfiim* (Wę- 
(Francja), J. Bi- 


GRANICZNE: „„Mostilm*, „Lenfil 
* Statni Flim (Czechosłowacja), „Defa” (NRD), 
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